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(Referat wygłoszony podczas XXXVIII Walnego Zjazdu 
T. S. L. w Krakowie *).

Zagadnienie orgianiżiicj i pracy kulturalno-oświatowej 
w środowiskach m iejskich należy nićwątpliwie do tych 
problemów, których jak najszybszego rozwiązania w sen­
sie poeytywnym  domaga »się dz.isiej«s»a rzeczywistość.

Dotychczasowa działalność w tej dziedzinie pracy spo­
łecznej, prowadzona bądź pi zez T. S. L., bądź też przez inne 
olrga niżąc je. sprowadzała się w zasadzie do fragmentarycz­
nych i doryw czych poczynań na pewnych odcinkach pracy, 
przy równoczesnym braku jakiegoś systematycznie, w ogól­
nych przynajm niej zarysach ułożonego programu. Brakło 
ja-sno określonego ideału, do jakiego winniśmy zdążać, idei 
pośrednich wr konsekwencji z ideału tego w ypływającyah. 
a będących stopniowemi etapami jego realizacji, wreszcie 
wskazania właściwych środków i metod pracy.

CJsodziło dotychczas raczej o osiągnięcie pewnych do­
ryw czych celów, o zaspokojenie potrzeb najbardziej bez­
pośrednio przez rzeczywistość ujawnianych.

*) V  m y śl uchw ały X X X V I I i  W a ln e g o  Z jazdu  T . S. L ., Zarządy K ół 
S. L. 'Winmy jję zapoznać na specjaln ie w  'tym celu zwołaaiem  posiedzeniu  

z tre; .ą 'referatu p. dra. S tudenłow icza i przeprow adzić nad n im  szczegó­
łow ą dysku sję.



Z tych tez względów konieczność stworzenia systema­
tycznego programu, ściśle i jasno form ującego przesłanki 
ideologiczne, cele i zamierzenia, oraz środki i metody pracy 
w  odniesieniu do działalności kulturalno-oświatowej w śro ­
dowiskach miejskich, staje się poprostu bezwzględnym  na­
kazem chwili obecnej, i to tak z punktu widzenia ogólno 
społecznego,, jak  i naszej instytucji.

Szczególnie, jeżeli chodzi o nasze stanowisko, to prak­
tyczne rozwiązanie omawianego problem u posiada bardzo 
wielkie znaczenie, chodzi bowiem  o ogrom ny teren działa­
nia, leżący dotychczas odłogiem.

W T. S. L. bowiem  po pięknym i chlubnym okresie przed­
w ojennej działalności, skutkiem gruntownej zmiany sto­
sunków faktycznych, zaszła konieczność dokonania dałeko- 
idących przeobrażeń w dotychczasowym programie, celem 
zaktualizowania tegoż i przystosowania do nowych warun­
ków życiowych. Ten proces wewnętrznej przebudowy, 
skutkiem działania szeregu czynników, o których bliżej 
wspominał nie będę, trwał stosunkowo dość długo, gdyż 
dopiero w ostatnich kilku latach, dzięki aktywności obec­
nego Zarządu Głównego, zaznaczyły się  bardzo żywe ten­
dencje i usiłowania w  kierunku stworzenia podstawy ideo­
wej, na jak ie j winna się opierać nasza obecna działalność, 
i w kierunku zorganizowania nowych form pracy.

Jeżeli chodzi o stacljum przygotowawcze, to  jest o czy­
sto teoretyczne ustalenie programu, to praca ta została już 
prawie w  całości dokonana. Referat niniejszy jest właśnie 
próbą syntetycznego przedstawienia ustosunkowania cię na­
szej organizacji do jednego z najważniejszych odcinków 
pracy społecznej — próbą możliwie zwartego, ścisłego 
i zwięzłego przedstawienia omawianego zagadnienia przez 
podkreślenie najbardziej istotnych momentów, przy row- 
noczesnem rozważeniu wszystkich głosów krytycznych, ja ­
kie w  czasie dyskusji nad tym problemem na obu konfe­
rencjach oświatowych, zorganizowanych w  r. ubiegłym  
i obecnym  przez Zarząd Główny, się ujaw niły. Dalszym 
celem referatu jest wskazanie dróg, zm ierzających do prak­
tycznej realizacji programów w  terenie.

Tyle, o ile chodzi o podejście do tematu.
O ile chodzi o sposób ujęcia zagadnienia, to uważam 

za wskazane zająć się w  pierwszym rzędzie omówieniem
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kwestji naiury ogólnej, a następnie dopiero przystąpić do 
przedstawienia praktycznego zastosowania uzyskanych 
z rozważań wyników.

K ierując -się terni przesłankami, zajmę się najpierw  
określeniem podstaw ideow ych i zakresem działalności, 
dalej przedstawieniem objektyw nych warunków, z jakie- 
mi w  naszej pracy kulturalno-oświatowej zetkniemy się 
w  terenie i w związku z tern, ustaleniem konkretnych ce­
lów  i zamierzeń, których osiągnięcie sobie zakładamy, 
wreszcie om ówieniem  metod i form  pracy  organizacyjnej.

Dla uniknięcia nieporozumienia pragnę w  zakończeniu 
niniejszego wstępu zaznaczyć i wyraźnie podkreślić, że re­
ferat ten nie będzie miał -charakteru dyskusyjnego, a ra­
cze j będzie mi chodziło o sprecyzowanie pozytyw nych tez, 
a jedyn ie w wypadkach, w  których rozbieżność zdań zgór*y 
można przewidzieć, zajmę się bliższem omówieniem tego 
rodzaju tematu.

R o z d z i a ł  1.

Podstawy ideowe i zakres działania.

Każdy rozumny człow iek w  swej działalności życiow ej, 
zanim poweźmie ściśle określony zamiar dokonania czego­
kolw iek, winien uprzednio przed rozpoczęciem  działania 
zastanowić się, czy realizacja powziętego zamiaru będzie 
odpowiadała jego  zasadniczej podstawie do życia i czy bę­
dzie ona zaspokojeniem jego  istotnych potrzeb życiowych.

Zadania zaś tego dokonać może jedynie drogą grun­
townej kontroli pobudek, stanowiących źródło powzięcia 
pewnego ściśle określonego zamiaru i uświadomienia sobie, 
czy pobudki te wskazują nam drogę, biegnącą po lin ji 
urzeczywistniania naszych idei życiow ych, czy też prowa­
dzą nas w innym kierunku.

Przeprowadzenie tej samokontroli jest niezbędne do 
prawdziwie świadomego kierowania sw oją działalnością 
i da je  gwarancję uniknięcia pomyłek i ewentualnego roz­
czarowania. oraz ogranicza oddziaływanie podświadomych 
impulsów do minimum.

Przedstawione pow yżej prawidła postępowania obo­
w iązują przedewszystkiem każdego działacza społecznego, 
działalność bowiem  tego ostatniego polega w  pierwszym
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rzędzie na usiłowaniach dokonania przemian 'w  istnieją­
cym stanie rzeczy, na pracy w kierunku przekształcenia 
istniejącej rzeczywistości w rzeczywistość inną.

Warunkiem zaś podstawowym szczęśliwego rozwiąza­
nia tego skomplikowanego zadania jest stworzenie sobie 
pełnego i jasnego obnażu przyszłej rzeczywistości, obrazu 
nienagaitmego w kom pozycji, w ykończonego w szczegó­
łach. ponętniejszego w swej kolorystyce, a w całości swej 
będącego wyrazem głębszych i istotniejszych wartości, niż 
dotychczasowe.

By mocji,dokonać tego dzieła, trzeba stać przynajm niej 
na wzgłędniejftEwałej i niewzruszalnej płaszczyźnie, stano­
w iącej podstawę do oceny wszelkich przejaw ów  życio­
wych, trzeba ustaliujbier&rchję wartości, jakiem i będzie­
m y się posługiwali, trzeba w ierzyć w  m ożliwość dokonania 
przemian drogą świadomego i- celowego oddziaływania na 
rzeczywistość, trzeba wreszcie posiadać umiejętność utrzy­
mywania ciągłości w procesie rozw ojow ym , by  nie popaść 
w  doktrynerstwo, albo zgoła nie ulea pokusom złudnej 
fantazji

Tych kilka uwag w zupełności wystarcza do przejścia 
do przedstawienia konkretnego stanowiska, jakie zająć 
J^inna w  tym względzie aiasza organizacja.

1 tak winna ona być przedewszytslkiem ugrupowaniem 
jednostek przeświadczonych:^/

•a) że kultura w ąajbardzieT obszernym tego słowa 
znaczeniu jest zespołem wartości duchowych, że jest ona 
(użyję tutaj norm atywnej definicji) kompleksem norm 
praw, prawideł, obyczajów , zw yczajów  i form, regulujących 
stosunek zbiorowisk do siebie, jednostki do zbiorowiska 
i wreszcje samo życie 'Wewnętrzne jednostki, a będących 
najpełniejszym  wyrazem doskonałości w  danym okresie 
czasu;

b) że kultura pewnego środowiska jest zespołem war­
tości. względnie powołaąych w yżej norm, obowiązujących 
dane środowisko w pewnym  ściśle określonym czasie 
i przestrzeni;

, c) że cały postęp kulturalny polega na usiłowaniach 
praktycznego uzgodn-enia zakresu powyższych pojęć, a to 
drogą dokonywania ustawicznych przeobrażeń w  istnieją­
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cej rzeczywistości i próbach wcielenia doskonałości w  ży ­
ciu;

d) że możliwość dokonywania tych przemian uzależ­
niona jest przedewszystkiem choć niewyłącznie od świa­
domego oddziaływania jednostek, czy też grup społecz­
nych na środowisko;

e) że wreszcie dokonywanie przeobrażeń odbyw ać się 
winno w zasadzie raczej drogą stopniowej ew olucji, ani­
żeli drogą radykalnych przeskoków.

Ten ostatni postulat (pod e) wzbudził może najw ięcej 
zastrzeżeń i był przedmiotem ożyw ionej dyskusji na po­
wołanych pow yżej konferencjach.

Dlatego też zajmę się nim bliżej.
Dla uniknięcia nieporozumienia należy zaraz na wstę­

pie zakreślić granicę rozważań nie tyle drogą podania ści­
słych defin icyj i określeń pojęciow ych postępu ew olu cy j­
nego i rew olucyjnego, ile raczej drogą wskazania istotnych 
przeciwieństw w określeniach tych zachodzących i w y­
ciągnięcia wniosku odnośnie do celowości praktycznego 
ich zastosowania.

Rozpatrując to zagadnienie od strony formalnej, nale­
żałoby przyjąć, iż rozbieżność m iędzy powyższemi okre­
śleniami pojęeiowem i sprowadza się w zasadzie do różnic 
natury m etodologicznej, do odpowiedzi na pytanie, czy 
proces wytwarzania, przenikania i wchłaniania now ych 
wartości kulturalnych przez środowisko ma odbywać się 
drogą stopniowego przyswajania sobie tychże, a w ięc przy 
zachowaniu ciągłości rozw ojow ej w czasie, czy  też będzie 
polegać na dążeniach do natychmiastowego wcielenia no­
w ych idei bez względu na to, czy są one naturalnym w y ­
tworem rozw ojow ym  dotychczasowej kultury, czy też w ar­
tościami od dotychczasowego podłoża ideowego oderwa- 
nemi.

Takie postawienie kwestji jest jednakowoż niew y­
starczające, choćby z tego prostego powodu, że odpowiedź 
nu pytanie co do skuteczności takich, czy innych metod od­
działywania okaże się niemożliwa bez uprzedniego w yka­
zania różnic natury m aterjalnej, jakie m iędzy omawianemi 
pojęciam i ew olucji i rew olucji kulturalnej zachodzą.

Otóż, jeżeli chodzi o określenie najistotniejszych cech
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ew olucyjnego procesu rozw ojow ego, to polega on na przy­
jęciu :

a) że istnieje pewien kompleks wartość, przejaw iają­
cych się w najrozmaitszej treści i formie, oparty jednak 
i korzeniami swem. tkwiący w  niezmiennej podstawie 
id eow e j;

b) że proces wytwarzania nowych wartości znamiono­
w ać musi łączność tych -ostatnich z wspomnianem pow yżej 
podłożem  ideowem.

Te dwie tezy w yjaśn iają  zdaniem m ojem  zasadniczą 
różnicę m iędzy pojęciam i ew olucyjnego, a rew olucjoni- 
stycznego procesu rozw ojow ego z m aterjalnego punktu 
widzenia.

W  konsekwencji zatem z rew olucją kulturalną w ma- 
terjalnem  tego słowa znaczenia s-potykamy się wyłącznie 
w  wypadkach, kiedy następuje tworzenie now ej kultury 
w  zupełnem oderwaniu -od- dawnych podstaw ideowych.

Natomiast wszelkie inne czynniki, oddziałujące w w y ­
sokim nawet stopniu na rozwój kulturalny środowisk, d o­
starczyć mogą podstawy do przeprowadzenia rozróżnienia 
między omawianemi określeniami pojęciow em i jedynie 
z czysto formalnego punktu widzenia.

W  szczególności w chodziłyby tutaj w grę następujące 
zjawiska :

a) czy  rozw ój kulturalny jest wytworem  stopniowego 
narastania nowych wartości, w yzw alających się drogą sa­
morodnego i niejako podświadomego działania sił społecz­
nych, cz y  też jest wynikiem  narzucenia środowisku no­
w ych  wartości, a to bądź za pośrednictwem innego środo­
wiska (klasy, grupy), bądź też pod wpływem  potężnych in­
dywidualności jednostek — autorytetów;

b) w  jak szybkim tempie następują w  czasie prze­
miany kulturalne, t. j. czy stopniowo, esy też raptownie, 
gwałtownemi przeskokami;

c) czy rozw ój jest wynikiem  sw obodnej gry .sil spo­
łecznych, Czy też wypływem  akcji przym usowej, stosowa­
nej w obec pewnego środowiska.

Łatrio.zauw ażyć, że zjawiska wymienione na wstępie 
każdego z przytoczonych po‘w yzej trzech punktów znamio­
nują ew olucyjny, zaś zjawiska, umieszczone na drugiem 
miejscu rew olucy jny  proces rozw ojow y.
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W ykazanie zasadniczych różnic daje nam dostateczną 
podstawę do wyciągnięcia praktycznych wniosków.

I tak z materjalnego punktu widzenia jesteśm y ewolu- 
cjonistami w  tym sensie, że chcem y wzhogaoać naszą kul­
turę pod względem  treści i form, dążyć do je j rozpowszech­
nienia wśród najszerszych warstw społeczeństwa, .stwarzać

j eJ rozw oju  jak  najkorzystniejsze warunki i zwalczać 
wszelkie przejaw y życiowe, >stojąee w  koliz ji z pojęciem  
kultury, ale w  oparciu o trw ały i niewzruszony fundament 
idealizmu. Innem! słowy, chcem y utrzymać ciągłość dotych­
czasowej kultury, a celem  naszym jest jedynie je j  uszla­
chetnianie i rozpowszechnianie.

Z formalnego punktu widzenia pragniemy być rewolu­
cjonistami, jako grupa ludzi krzewiących i narzucających 
środowisku nowe wartości, w prow adzające doskonalsze 
form y współżycia, z drugiej jednak strony rozw ijać w in ­
niśmy działalność, mającą na celu pobudzanie procesu sa­
m orodnego wytwarzania wartości kulturalnych przez śro­
dowisko i w tym sensie działalność nasza będzie miała cha­
rakter pom ocniczy w (procesie tworzenia kultury drogą 
ew olucji.

Co do szybkości przebiegu procesu rozw ojow ego, to 
z natury rzeczy ze względu na ograniczoność środków, ja - 
kiemi rozporządzamy, skazani jesteśm y wyłącznie na stop­
niowe oddziaływanie na. środowisko w kierunku jego  przeo­
brażenia. Nie znaczy to jednak, byśm y nie mieL dołożyć 
wszelkich starań, by  tempo rozw ojow e jak  najbardziej 
przyspieszyć.

W yniki tych zabiegów uzależnione będą z jedn ej strony 
od naszej sprawności organizacyjnej, z drugiej zas od 
w pływ u czynników od nas niezależnych, których ewentual­
nemu ujemnemu oddziaływaniu będziem y musieli się prze­
ciwstawiać. — Z tego powodu praca nasza musi miec cha­
rakter pracy ciągłej, trwałej i system atycznej, a w ięc t u ż  

z założenia swego pracy obliczonej na długi przeciąg czasu.
Z problemem tym wiąże .się jeszcze inne zasadnicze 

zagadnienie, a m ianowicie kwestja rozbieżności interesów 
zn.orowości- jako takiej, a jednostek w  skład tej zbiorowo­
ści wchodzących w  związku z dokonywaniem się procesów 
rozw ojow ych.

^le ulega wątpliwości, że w interesie zbiorowości wska-
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za.nem byłoby  możliwie jaknajinterrsywniejsze przyspie­
szenie tempa rozw ojow ego Co w ięcej, warunki objek - 
tywne, a w  szczególności ścisła współzależność od szybko­
ści przebiegu procesów rozw ojow ych  sąsiednich środowisk 
może nawet czasem zmusić pewną zbiorowość do bezwzględ­
nego przeprowadzenia zasadniczych nawet zmian w bardzo 
krótkim okresie czasu, a to pod groźbą utraty własnych 
wartości kulturalnych. W  tym ostatnim wypadku wskaza- 
nem jest nawet i znajduje pełne moralne usprawiedliwie­
nie stosowanie przymusu, jako środka przyspieszającego 
przebieg procesów przeobrażeniowych.

Nie należy jednak zapominać, że istnieje pewna gra­
nica maksymalna w ysiłku społecznego, której przekrocze­
nie pow oduje załamanie <stę linji rozw ojow ej.

innemi słowy, nie m iżna w  żadnym wypadku poświę­
cać w  całości szczęścia żyjącego pokolenia dla dobra po­
koleń przyszłych, bo tego rodzaju m etody działania zgory 
skazane są na niepowodzenie i prowadzą raczej do ' zbaatba- 
ryzowania życia, aniżeli do podniesienia poziomu kultu­
ralnego.

Wskazanem zatem jest, by  każda działalność zmierza­
jąca do przemiany istniejących wartości kierowała się 
w  swych usiłowaniach umiarem. Brak umiaru doprowadzić 
może do nagminnie dzisiaj panującej choroby społecznej, 
noszącej nazwę „tragedji pokoleń11, — choroby, której ob­
ja w y  da ły  się już nawet i u nas zauważyć (artykuły Fer­
dynanda Goetla w  Gazecie Polskiej i  dyskusja w prasie).

Rozpowszchnienie się tej choroby doprowadzić musi 
do zupełnej bierności i apatji społeczeństwa, tamując 
możność jakiegokolw iek postępu, a sprowadzając równo­
cześnie wszelkie najbardziej nawet szlachetne i rozumne 
usiłowania i zamiary dokonania przemian, czy to dobrow ol­
nie, czy drogą przymusu, do beztreściwych, pozbaw ionych 
iakwłikolwiek wewnętrznych wartości form.

W reszcie o ile chodzi o ostatnie, w yżej w  punkcie c) 
powołane rozróżnienie, to z istoty naszej działalności w y ­
nika, że gdybyśm y nawet mogli, to środka tego jako me­
tody w ychow aw czej nie stosowalibyśmy.

Tak w ięc w  najogólniejszych zarysach przedstawiają 
się nasze założeniu ideowe, w  oparciu o które T. S. L. roz­
w ija ć winno sw oją działalnośę. i

188



Z koleji należy przystąpić do omówienia zakresu dzia­
łalności T. S. L. w  odniesieniu do środowisk miejskich.

W tern miejscu winniśmy uświadomić sobie dokładnie 
dwie kwest je :

Na czem działalność nasza ma polegać i w jakim  kie­
runku należy ją  rozw ijać?

O ile chodzi o odpowiedź na pierwsze pytanie, to na­
suwają się {lwie możliwości.

Istnieją w zasadzie dwa sposoby oddziaływania na psy­
chikę jednostki czy też zbiorowości. Pierwszy polega na 
wychowywaniu, drugi zaś na nauczaniu. Pierwszy ma na 
celu kształcenie charakteru, a w ięc wpływanie na w ytw o­
rzenie się harmonijnie zbudowanego światopoglądu, oraz 
przymiotów i właściwości, um ożliwiających postępowanie 
zgodne z tym ostatnim, — drugi na Avyrobieniu zdolności 
do Samodzielnego, krytycznego i logicznie nienagannego 
rozumowania przy równoczesnem pogłębianiu wiadomości.

W świetle powyższego rozróżnienia należy wyraźnie 
ustalić, czy w  działalności swej będziem y kładli nacisk na 
funkcję wychowawczą, czy też oświatową.

Praktyczne rozwiązanie tego zagadnienia napotyka na 
znaczne trudności ze względu na bardzo ścisłą współzależ­
ność, jaka zachodzi między pracą kulturalną, a oświatową 
i z uwagi na niemożność przeprowadzenia ścisłej lin ji roz­
graniczającej m iędzy obu omawianemi funkcjami.

Niemniej jednakże sprecyzowanie naszego stanowiska 
w yda je  mi się niezbędne, choćby ze względu na koniecz­
ność uzgodnienia naszych własnych poczynań, a ponadto 
z uwagi na potrzebę skoordynowania naszej pracy z pracą 
innych organizacyj w  dziedzinie kulturalno-oświatowej.

Otóż, o ile chodzi o m oje w tym względzie zapatrywa­
nie, to celem naszym winna być w pierwszym rzędzie dzia­
łalność wychowawcza, zaś działalnością oświatową posłu­
giwać winniśmy się posiłkowo raczej, jako środkiem umo­
żliw iającym  realizację pewuych postulatów w ychow aw ­
czych. aniżeli uważać ją  za cel naszych zamierzeń. Tego 
rodzaju postawienie sprawy ułatwi nam zajęcie rzeczo­
wego stanowiska.

Działalność bowiem  wychowawcza z natury rzeczy 
odznacza się niepodzielnością. Niepodzielnością nie w sen­
sie wyłączności oddziaływania, bo przeprowadzenie tejże

189



jest praktycznie niemożliwe, aie w sensie konieczności ob­
jęcia  swą działalnością całej sfery przeja-wów duchowych 
jednostki, czy też grupy społecznej.

W ychowawca musi sobie jasno uświadomić obraz typu 
psychicznego, będącego wzorem, wedle którego ma urabiać 
psychikę jednostek, pieczy jego  oddanych; — a co za tem 
idzie, musi u łożyć sobie dokładny plan postępowania, zgóry 
przew idujący i uzgadniający w pływ  wszelkich czyn n i­
ków i w zależności od tego ustalić metody postępowania.

Wszelka zatem fragmentaryczność, wszelka dorywczość 
i brak systematyczności, przedstawia się jako bezcelow y 
i daremny trud.

Praca wychowawcza musi być wewnętrznie sharmonizo- 
wana. je j nasilenie na poszczególnych odcinkach musi być 
stopniowe i równomierne, maczej bowiem  zostanie zw i­
chnięta równowaga wewnętrzna, nastąpi przerost -takich 
czy innych tendencyj na szkodę innych równie ważnych.

O ile chodzi dalej o zasadnicze wytyczne, jakiemi kie­
rować się winna nasza działalność wychowawcza, to należy 
tutaj ze szczególnym naciskiem podkreślić, iż winna ona 
przedewszystkiem zdążać do uzgodnienia stosunku jednostki 
do zbiorowości wogole, a w ięc w pierwszej un ji stosunku 
jed n ook i do Państwa jako organizacji nadrzędnej ponad 
wTszystkiemi innemi, przyczem  rozwijana być winna w  du­
chu założeń (solidaryzmu społecznego.

Zrozumiałem jest, że szczęśliwa realizacja tego rodzaju 
działalności społecznej uzależniona jest od ułożenia prze- 
w idująeego i szczegółowego planu działania i uzgodnienia 
tego planu z programem innych pokrew nych orgam zacyj.

IpNie należy jednak zapominać, że współpraca kilku orga- 
nizacyj w dziedzinie kulturalnej, aczkolwiek teoretycznie 
możliwm do pomyślenia, w  praktyce napotyka na znaczne 
trudności.

W spo praca ta odbyw ać się może tylko pod warunkami:
1) zupełnego uzgodnienia programów, przy  równocze- 

snem wTyznaezeniu sobie oznaczonych sfer działania,
2) rzeczywistej realizacy programu i rozwinięcia mniej 

w ięcej równomiernego tempa pracy.
Spełnienie zaś tych warunków z praktycznego punktu 

widzenia jest bardzo nieprawdopodobne.
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Stoi temu na przeszkodzie cały szereg pow odów  natury 
organizacyjnej, m elodycznej, dalej niemożność ingerowa­
nia w działalności innej organizacji w wypadkach w ypa­
czenia i zniekształcenia ogólnej linji rozw ojow ej, m ożli­
wość koliz ji w  związku z realizacją konkretnego pro­
gramu i t. p.

Te wszystkie okoliczności sprawiają, iż w każdym 
związku, w każdej organizacji społecznej panuje zupełnie 
odmienny nastrój duchowy, który wzajemnie spaja i łączy 
jednostki o podobnych właściwościach i zamiłowaniach, 
inna jest temperatura i nasilenie w życiu wewnętrznem 
organizacji, inne wreszcie są pobudki, które skłaniają człon­
ków poszczególnych organizacyj dlo pracy społecznej.

Mimo tych wszystkich trudności uważam jednakże, że 
wzajemne uzgodnienie programu i zakreślenie możliwie 
ścisłych granic odnośnie do sfer działania każdej poszcze­
gólnej organizacji przedstawia się w chwili obecnej jako 
niezbędne, a to celem uniknięcia niezdrowej ryw alizacji 
w  pracy kulturalno-oświatowej i związanem z tern bezcelo- 
wem trwonieniem energji społecznej.

Uzgodnienie to nastąpić musi na dwóch odcinkach :
W pierwszym rzędzie należy doprowadzić do form al­

nego sharmonizowania programu wszystkich organizacyj 
pracujących w  tym samym duchu, a to drogą zamieszczenia 
odpowiednich przepisów w statutach.

Następnie po przeprowadzeniu tego formalnego uzgod­
nienia. należy przystąpić do przeprowadzenia w praktyce 
dokonanego statutowo podziału pracy.

Dokąd te dwa warunki nie zostaną spełnione, dotąd 
praca kulturalno-oświatowa nie wyda należytych, możli­
wych zresztą do osiągnięcia w  naszych warunkach wyników.

Należy na tern miejscu w yrazić nadzieję, że i nasza 
organizacja w7 związku z proponowaną zmianą statutu 
sprawę omawiana w sposób dostateczny i jasny ureguluje.

Na razie, tj. w  okresie przejściowym , rozwiązanie oma­
wianego problemu w sposób praktyczny da się uzyskać, 
jeżeli w yjdziem y z następujących założeń:

Zejdźm y w rzeczywistość życia i zadajm y sobie pyta­
nie, w  jakim  kierunku mamy zw rócić nasze usiłowanie. 
Odpowiedź na to pytanie dać nam może wyłącznie życie. 
Ono ujawni nam najlepiej wszelkie rysy niedociągnięcia
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i zaniedbania w dziedzinie wychowania społecznego, ono 
pokaże nam najbardziej zagrożone odcinki pracy.

jeżeli pójdziem y tą drogą, to postąpimy jak  mądry 
nauczyciel. który, zauważywszy, powiedzm y, ob jaw y zw y­
rodnienia w życiu towarzyskiem uczidów, wytęży wszelkie 
wysiłki, aby ob jaw y  te wykorzenić i to nawet ze szkodą 
dla samej nauki, oraz niezależnie -od tego, czy będzie na 
nim ciążył form alny obowiązek wychowywania.

T ik samo i my, przy jm ując na siebie dobrow olny ono- 
wiązek w ychow yw ania społeczeństwa, musimy działalno- 
pei-ą swoją objąć z natury rzeczy całokształt przejawów  kul­
turalnych z tem. że maksymalne nasze wysiłki sk ieru jem y 
na odcinki najbardziej zagrożone.

O ile na tej drodze spotkamy .się z działalnością innych 
organizacyj. to idźmy na najdalej idącą, uczciwą i rze­
czową współpracę.

Na tem w yczerpałyby się zagadnienia natury ogólnej, 
które uważałem za stosowne poruszyć, aby dać pełny obraz 
omawianego tematu.

Rozdziały następne poświęcone już będą konkretnym 
zagadnien''om organizacji pracy kulturalno oświatowej 
w  środowiskach miejskich.

R o z d z i a ł  11.

Warunki pracy kulturalno-oświatowej w mieście.

Jak ju ż na wstępie zaznaczyłem, praca w środowiskach 
m iejskich wymaga uprzedniego zapoznania się z właści­
wościami tych ostatnich.

Przed przystąpień:em do pracy w jakiem kolw 4ek śro­
dowisku należy zapoznać się zó strukturą społeczną tego 
ostatniego, wyświetlić tendkfricje i prądy w niem nurtu­
jące. uśwdadomić'sobie nasilenie ich oddziaływania, uchwy­
cić ich znaczenie w danym momencie czasowym, czyli 
innemi słowy u zm y s łow  ić sobie Iłuję? po ja k ie j przehiega 
proces rozw ojow y.

Przeprowadzenie tej analizy da nam dopiero podstawę 
Jo ii a  ciągnięcia rzeczowych wniosków, da nam możność 
ustalenia konkretnych celów, których osiągnięcie uznamy 
a v  danym momencie za wskazane.
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Przystępując do analizy wartości kulturalnych śro­
dowisk miejskich, należy zastanowić teię w  pierwszym rzę­
dzie, czy wartości tych nie cechują jakieś specjalne w ła­
ściwości, oraz czy właściwości te z naszego punktu w idze­
nia oceniamy dodatnio, czy też ujemnie.

W związku z tern należy zastanowić się nad zagadnie­
niem kultury uibanistycsnej i je j  stosunkiem do innych 
prądów kulturalnych, krytyczna bowiem  ocena tychże da 
nam przedewszystkiem możność hierarchicznego zestawie­
nia wartości, wykaże wypaczenia i skrzywienia od ideal­
nej lin ji rozw ojow ej, pozwoli dalej na dokładne okremenie 
dziedziny naszej działalności, wreszcie wskaże na jbardziej 
odpowiednie metody pracy. Nie chodzi mi bynajm niej
0 w yczerpujące om ówienie wspomnianego, niezwykle 
zresztą interesującego problemu, ile raczej o  w yłow ienie
1 ujawnienie ujem nych cech, najbardziej dla rozw oju  kul­
turalnego środowisk m iejskich charakterystycznych.

Otóż można ustalić następujące powszechnie uznane 
fakta i tezy:

1) Przeciętny mieszkaniec nowoczesnego miasta za­
traca w  coraz wyższym stopniu łączność z przyrodą.

2) To zerwanie kontaktu z przyrodą pow oduje w ytw a­
rzanie się sprz} ja jących  warunków dla rozw oju  materjali- 
stycznego światopoglądu.

3) Prowadź- ono do obniżenia poziomu kulturalnego 
drogą ustawicznego mechamzowania i symplifikowania 
przejaw ów  żyt .owych.

W  szczególności:
a) Ogranicza zasięg zainteresowań prawie wyłącznie 

do kwestji natury gospodarczej i politycznej i w związku 
z tem redukuje konieczność zaspakajania potrzeb prawie 
wyłącznie do tych dwóch dziedzin

b) W pływa na ogólne obniżenie poziomu etycznego, 
sprawiając, iż jedynym  motorem działania staje się płaski 
i poziom y egoizm.

c) Pow oduje zupełne zobojętnienie w stosunku d o  n a j­
bardziej istotnych wartości życiowych, usuwając w cień 
całą sferę uczuć irracjonalnych.

Zwycięstwo powołanych pow yż tendencyj w urbani­
stycznym procesie rozw ojow ym  doprowadzićby mus.aio 
konsekwentnie do zupełnego załamania całej naszej kul­
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tury, do je j  zrewolucjonizowania i zmater jairzowania 
w  sensie podanym pow yżej.

Co w ięcej, to zboczenie z normalnej drogi postępu 
swym rujnującym  w pływem  musiałoby ob jąć całe społe­
czeństwo, a w ięc i środowiska w iejskie. Stopień bowiem  
wzajem nego oddziaływania na siebie środowisk m iejskich 
i w iejskich jest różny, — I tak, kultura środowisk w ie j­
skich, aczkolwiek oparta na fundamencie najbardziej cen­
nych wartości duchowych, ze względu na prym itywizm  
foim , w  jakich te wartości się przejaw iają, nie ma odpo­
wiednich warunków do w ycieran ia  w pływ u na środowiska 
m iejskie, a to tembardziej, iż dołącza «się do tego jeszcze 
niższość pod względem gospodarczym i politycznym . — 
Odwrotnie, w pływ  środowisk nr ijskich Aze względu na 
znacznie większą doskonałość form i wspomniane wyzlej 
ufpriywi] jow anie pod względem gospodarczym i jmlityCz- 
nym jest nieproporcjonalnie wielki.

W  tern zm ajoryzowaniu wsi przez miasto tkwi n a j­
większe może niebezpieczeństwo dla naszej kultury.

Tych kilka uwag wskazuje nam dokładnie drogę, jio 
jak ie j iść mają nasze usiłowania.

Naszym konkretnym celem w odniesieniu do środo­
wisk m iejskich będzie więc przywrócenie harm onji w  pro­
cesie rozw ojow ym  drogą przeciwstawienia się ujemnym 
prądom, zmierzającym do zmechanizowania współczesnego 
życia, a to:

1) Przez rozszerzenie jdaszczyzny zainteresowań 
i wzbudzenie w środowiskach m iejskich nowych potrzeb, 
iszczególme w dziedzinach kultury osobistej, rodzinnej, to­
w arzyskiej. artystyij&iiej, etycznej i metafizycznej.

2) W ytworzenie ścisłej łączności między podstawami 
ideowemi kultury urbanistycznej i agnarnej vh sensie eli­
minowania, a w każdym razie osłabienia w pływ u czynni­
ków mate.rja listycznyeh.

3) Zmiany w sposobie oddziaływania miasta na wieś 
przez usunięcie dotychczasowych ujem nych w pływ ów

Zadania wymienione w 'punktach 1) i 2) dotyczą naszej 
działaInq|ci w  odniesieniu do ściśle wewnętrznego życia 
środowisk miejskich i stanowią istotną treść naszych roz­
ważań.
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Zadanie wyszczególnione pod 3) dotyczy raczej pro­
blemu zasięgu oddziaływania środowisk m iejskich w  tere­
nie i obowiązków, jakie w  związku z tern na środowLka 
m iejskie jako na kulturalne centra 'spadają, a więc jest za­
gadnieniem poehodnein, które jednakże w  ogólnych przy­
najm niej zarysach należy omówić.

Praktyczne rozwiązanie pow yżej założonych zadań 
wymaga w dalszym ciągu zapoznania isię z muterjąłem 
ludzkim, wśród którego rozw ijać będziem y działalność. 
Mu .simy uświadomić sobie strukturę społeczności m iejskiej, 
a więc podział na poszczególne warstwy, w zajem ny stosu­
nek tych ostatnich do siebie, istotne znaczenie, jak ie 
w  ogólnym  układzie sił one reprezentują, wreszcie w alory 
i wady, stanowiące specyficzne właściwości każdej z nich.

Z punktu widzenia klasowego podzielić można ludność 
miast na trzy zasadnicze grupy: 1) inteligencja. 2) miesz­
czaństwo, 3) warstwy niższe.

Podział ten, uświęcony tradycją, zastosować w  pełni 
możn i w chwili obecnej tylko do m niejszych skupień lud­
nościowych (mniejsze miasta i miasteczka), gdzie istnieje 
jeszcze wierna swym odwiecznyni tradycjom  warstwa 
mieszczańska.

Natomiast w odniesieniu do środowisk w ielkom iejskich 
podział ten i nuci właściwie swoją rację bytu. — Pom ijając 
bowiem  zniknięcie wszelkich objaw ów  zewnętrznych, war­
stwy mieszczańską od innych odróżniających, uległy rów ­
nież stopniow ej zatraicie i właściwości psychiczne w pierw ­
szym rzędzie o odrębności te j stanowiące.

G dy się clice dzisiaj dokonać w  odniesieniu do środo­
wiska wielkom iejskiego najogólniejszego podziału, to mo- 
żnaby w zasadzie w yłonić dwie zasadnicze grupy, — war­
stwę nawierzchnią i doły, przyczem  lin fi rozgraniczającej 
te dwie warstwy nie dałoby się wogóle graficznie w ykre­
ślić. gdyż bieg je j  uzależniony by łby  od tego, jakie kry- 
terjum  wzięlibyśm y za podstawę podziału (majątek, w y­
kształcenie, zawód, pozycja  społeczna i t. p.).

Mimo tego, uważam za wskazane ze względów prak­
tycznych wziąć za podstawę podany w yżej podział, jest on 
bowiem  nawet obecnie zupełnie aktualny w odniesienia do 
mniejszych miast i miasteczek, stanowiących w  większości 
teren naszego działania.
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Dalszego podziału dokonać można, jeżeli za podstawę 
do jego  przeprowadzenia weźmiemy różnice narodowo­
ściowe i wyznaniowe. — Zwłaszcza te pierwsze mają w iel­
ki*; znaczenie; w  terenach zamieszkałych przez ludność na­
rodow o mieszaną, a więc, o ile chodzi o naszą instytucję, 
to w  Małopolsce W schodniej.

W reszcie bardzo ważny jest dla nas podział ludności 
oparty na kryterjum  wieku, a w ięc podział na starszą 
i młodszą generację.

W  oparciu o pow yżej przeprowadzony podział będę się 
starał przedstawić wzajem ne ustosunkowanie się poszcze­
gólnych warstw do siebie, ich znaczenie społeczne, wreszcie 
ich charakterystyczne właściwości, a to n iejako celem na- 
św iątłenia badanego organizmu społecznego i wyśledzenia, 
gdzie znajdują się najbardziej groźne i niebezpieczne 
ogniska chorobowe, uniem ożliwiające normalny i zdrow y 
rozw ój naszej kultury.

W  związku z podziałem ludności z punktu widzenia 
klasowego nasuwają się do rozważenia trzy zasadnicze 
problemy.

Pierwszy dotyczyć będzie zewnętrznych przejawów  
pewnych form współżycia, znam ionujących dane środowi­
sko, ozy 'też poszczególne warstwy, oraz rożnie, jak ie 
w  tym  względzie m iędzy niemi zachodzą.

Przedmiotem drugiego będzie kwest ja charakterystyki 
właściwości psychicznych poszczególnych klas i ich sto­
sunku do siebie.

Trzeci wreszcie traktować będzie o możliwościach wza­
jem nego procesu wymiennego w  składzie osobowym po­
szczególnych warstw.

O ile chodzi o pierwszy problem, to określićby go m o­
żną, ,ako zagadnienie regjonalizm u miejskiego.

Zbędnem by łoby  tłumaczyć, na jak  w ielkie trudności 
napotyka dzisiaj akcja propagandowa w tym kierunku. 
Z jedn ej bowiem sstrony w ostatnich kilkudziesięciu latach 
skutkiem dokonanych przeobrażeń znikły prawie doszczęt­
nie z powierzchni życia niemal wszystkie, kdkuw iekową 
niejednokrotnie tradycją uświęcone zw yczaje i obyczaje, 
stanowiące o odrębności poszczególnych środowisk m iej­
skich, — z drugiej zaś nastawienie psychiczne naszego spo-
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ieczeństwa nie jest odpowiednie do szerzenia tej propa­
gandy.

W iększość uważałaby tego rodzaju akcję  za zupełnie 
bezcelową, za wyciąganie na światło dnia codziennego sta­
rych, bezużytecznych i przeżytych rekwizytów  przeszłości.

Uważam jednakże tego rodzaju stanowisko za nie­
słuszne.

Zrozumiałem jest wTprawdzie, że każda epoka posiada 
swoj własny, odrębny styl, że w  odmiennych formach prze­
jaw ia swoiste wartości życiowe, niemniej jednak będzie 
ona zawsze tylko wycinkiem, częścią z całości kultury da­
nego społeczeństwa. O  ile zaś ta ostatnia ma istotnie repre­
zentować swą pełnię wartości duchowych, będących w ielo­
w iekowym  dorobkiem państwa, narodu, czy też ja k ie jk o l­
wiek innej zbiorowości, to nie można dopuścić, by  która 
z istotnych wartości zaginęła, czy też została zapoznaną. 
Chodzi o stosowanie w życiu tego rozumnego konserwaty­
zmu, m ającego pełne zrozumienie i szacunek dla pracy 
i twórczości poprzednich pokoleń.

Nie chodzi bynajm niej, zaznaczam to wyraźnie, o ja ­
kieś bezmyślne przejm owanie i wcielanie w  dzisiejszą rze­
czywistość przeżytych, nieodpowiednich i niepraktycznych 
Torm, ile huczej o uzmysłowienie niejako w świadomości 
społeczeństwa całokształtu kulturalnego procesu rozw ojo­
wego. o plastyczne przedstawienie poszczególnych etapów, 
po jakich ten rozw ój postępował, o wskazanie, z jakich, 
źródeł czerpały swe issły prądy i nurty społeczne z róznem 
nasileniem w różnych epokach przebiegające, a to wszystko 
celem pełnego uspołecznienia społeczeństwa drogą zespo­
lenia tegoż z całą kulturą nierozerwalnym  węzłem uczucia, 
a to przez w yrobienie poczucia łączności, solidarności i sza­
cunku dla istotnych wartości.

W  tym duchu pojęta i zrozumiana dążność kultywowa­
nia odrębności pewnych środowisk posiada znaczenie nm- 
tylko jako środek W ychowawczy, urabiający psychikę 
w  kierunku odporności na destruktywne oddziaływanie 
wszelkich ujem nych sił, ale także, jako przeciwwaga ten- 

encyj, zm ierzających do zmechanizowania życia, dając 
impuls do jego  ustawicznego zróżnicowania i jako środek 
przyczyniający się wreszcie do wyrobienia głębokiego po­
czucia solidarności i zrozumienia dla interesów ogółu.
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O trafności powyższych spostrzeżer świadczy najlepiej 
hjstorja największego impei jum  świata, A nglji, gdzie kon­
serwatyzm  w 1 zachowaniu Iczasem najhardziej dziw acz­
nych i napozór zupełnie przestarzałych form nie doprowa­
dził bynajm niej do bezwładu, ale wprost przeciwnie za­
pewnił możliwie najdoskonalsze funkcjonowanie tych rze­
komo przestarzałych tworów, — niewątpliwie bowiem 
niedomagania natury organizacyjnej są skouipenzo- 
wane z dużą nadwyżką właściwościami psychicznemu cha­
rakteru angielskiego.

Nie należy rów nież/obaw iać s.ię, by  propagowanie idei 
legjonalizm u m iejskiego przyczynić się miało do w ytw o­
rzenia separatyzmu, zaściankowości i t. p. — wprost prze­
ciwnie, działalność ta przyczyni się niewątpliwie do roz­
szerzenia światopoglądu mas przez przyzw yczajenie um y­
słów do ujmowania i rozwiązywania wszelkich działań 

zagadnień w perspektyw ie c/tisow ej.
Praktyczne rozwiązanie tego zagadnienia polegałoby 

na kultywowaniu odrębnych właściwości poszczególnych 
środowisk, względnie poszczególnych warstw wsklad tegoż 
środowiska wchodzących.

Pomijam ze względu na brak miejsca bliższe om ówie­
n ie  tego tematu, a jedynie tylko częściowo' jeszcze do niego 
powrócę.

Przystępująr do charakterystyki psychiki warstw spo- 
ecznycli środowiska m iejskiego, pragnę zaznaczyć, że cho­

dzi mi przedewszystkiem o rzucenie światła na te ujemne 
wartości psychiczne mieszkańcu miast, które najbardziej 
utrudniają postęp kulturalny.

Jedną z najważniejszych ujem nych cech charakteru, 
stanowiącą źiódło większości złego jest tak często podno­
szona przez wszystkich bierność społeczeństwa i to tak 
w  odniesieniu do ludności miast, jiako też i wsi. Ze względu 
na to. że terminu „bierność4' używa się w ielokrotnie w roż­
nem znaczeniu, co wprowadza chaos term inologiczny i unie­
możliwia porozumienie, należałoby zająć się krótką ana­
lizą tego pojęcia.

W sensie przyrodniczym  bierność oznacza stan trwalej 
stagnacji, polegający na zupełnej równowadze sił oddzia­
łu jących na przedmiot biernością dotknięty, j
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D efinicja  ta wymaga bliższego wyjaśnienia, jakiego 
rodzaju siły mogą tutaj oddziaływać i na czem to oddziały­
wanie polega.

Otóż w  odniesieniu do żyw ych organizmów społecz­
nych mogą to być albo siły wewnętrzne, albo też oddziały­
w ujące z zewnątrz.

W  danym wypadku chodzić nam będzie o przedsta­
wienie oddziaływania tych pierwszych (siły wewnętrzne), 
sprawę bowiem  w pływ u czynników zewnętrznych, jako 
niezwiązaną bezpośrednio z tematem, należy pozostawić na 
uboczu.

Dwa zasadnicze elementy składają się na powstanie 
tak zwanych wewnętrznych sił społecznych, których od­
działywanie doprowadza do zmiany w dotychczasow ej 
równowadze 'społecznej, a w konsekwencji do w ytw orze­
nia .prądów i ruchów społecznych.

Pierwszym elementem będzie zdolność do in icjatyw y 
indywidualnej i zbiorow ej, jaką odznaczają się członkowie 
danej społeczności, drugim zaś zdolność realizowania kon­
kretnych planów.

Btrak jednego z tych elementów prowadzi do zahamo­
wania procesów  rozw ojow ych, brak zaś obydwu do zupeł­
nego i-cli zatamowania.

Nie należy natomiast do .istotnych cech pojęcia bier­
ności w  odniesieniu do organizmów 'Społecznych brak od­
porności i podatności na działanie sił zewnętrznych.

W łaściwość ta jest jedynie cechą pochodną, nie zawsze 
zresztą występującą. Co w ięcej, cecha ta jest w  gruncie 
rzeczy pozorną, rzekom y bowiem  brak udporności i podat­
ność na w pływ y czynników  obcych polega prawie w yłącz­
nie na łatwości narzucania jpewneinu środowisku czysto ze­
wnętrznych form współżycia, form oderwanych od :ich w e­
wnętrznej treści i nie w yw ierających  głębszego wpływu 
na. środowisko, któremu zostało(narzucone. Na tem wdaśnie 
blędnem traktowaniu cechy podrzędnej, jako istotnej tre­
ści pojęciow ej, polega wsjiomniane w7yzej nieporozumienie 
i dlatego należało sprawę te wyświetlić.

Te krótkie w yw ody ułatwią wykazanie, w  czem tkwi 
istotna przyczyna bierności naszego społeczeństwa.

C zy możemy powiedzieć, że brak nam in icja tyw y 
jednostkow ej, że brak nam twórczych pom ysłów w dziedzi­
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nie organizacji społecznej, że wreszcie brak zrozumienia 
dla potrzeby dokonywania nawet zasadniczych zmian.

Nie. na to pytanie odpowiedzieć musimy przecząco.
Raczej przeciwnie, mielibyśmy iprawo uskarżać się na 

nadmiar projektów  i zapędów reformatorskich.
Również przecząco musielibyśmy odpowiedzieć na p y ­

tanie. czy brak nam zdolności realizowania powziętych po­
mysłów w sensie czysto technicznego urzeczywistniania 
tychże.

Gdzież więc znajduje się źródło zła?
W ydaje mi się, że najistotniejszym  powodem jest w y­

jątkowa wprost trudność wytworzenia w naszych środow i­
skach trwałych prądów społecznych, będących źródtem 
powstawania woli zbiorowej.

Jesteśmy społeczeństwem, ulegającem bardzo łatwo 
p.rzemi jającym, chwilowym  nastrojom, które spływają po 
nas niezem woda po kamieniu tak, że trzeba olbrzym iego 
wprost wysiłku, by w yżłobić jakiś trw ały ślad.

Przyczyną zaś tego nastawienia społecznego jest zgoła 
opajcznie p o ję ty  -i nagminnie panujący indywttluaJfam 
jednostkowy.

Indywidualizm ten jest matką trzech innych najbar 
dziej może „sw ojskich" wad społecznych: przekory, zawi­
ści i braku dyscypliny.

Drażni nas każda rozumna inicj-atywa, o ile nie wyszła 
od nas, -z namiętnością godną lepszej sprawy staramy się 
krzyżow ać plany d rug ich i to nawet w wypadkach, kiedy 
nasz osobisty interes w grę nie we hodzi.

Te wady w połączeniu z przesadnym krytycyzm em  
sprawiają, że z wrodzoną wprost niechęcią podporządku­
jem y snę komukolwiek, i to raczej z przymusu, aniżeli z, po­
czucia obowiązku.

Prowadzi to w praktyce do wypaczenia najbardziej na­
wet doskonałych i twórczych pomysłów.

Niemałą rolę odgrywa tutaj i inna jeszcze „rodzim a" 
wada, stanowiąca typową właściwość naszej inteligencji, 
a polegająca na nadmierne, elastyczności osobistych prze­
konań, na w yjątkow ej zdolności akom odacyjnej, w  której 
regulatorem na nieszczęście jest zazwyczaj osobisty interes.

Brak silnej woli jest tutaj najgłówniejszą przyczyną.
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Wada ta jest ponadto źródłem jednej jeszcze ujem nej 

właściwości, utrudniającej w  wysokim stopniu akcję kul­
turalną, — właściwością tą jest nieufność poszczególnych 
jednostek i warstw do siebie.

Szczególnie stosunek warstw niższych do wyższych 
odznacza się tą właściwością.

Głównego powodu tego stanu rzeczy należy szukać 
w  minimalnym autorytecie moralnym, jakim  się cieszą 
wyższe warstwy społeczeństwa u warstw niższych. — Usto­
sunkowanie się robotnika czy też drobnom ieszczanina do 
inteligencji, względnie do warstw posiadających opiera się 
na wrodzonej niechęci, a często nawet nienawiści. —  Sto­
sunek ten tamuje w wysokim stopniu m ożliwości współ­
działania m iędzy poszczegółnami warstwami w  procesie 
rozw oju  kulturalnego.

Dzisiejsze pokolenie inteligencji nie ponosi wprawdzie 
w  całośc. winy za ten stan rzeczy, ciążą bowiem na nietm 
błędy przeszłości, niem niej jednakże widoczny jest brak 
ob jaw ów  przeciwdziałania w  tym kierunku, by uprzedze­
nia te przełamać. — Co w ięcej, w  dalszym ciągu na każ­
dym niemal kroku w  szarzyźnie codziennego dnia popełnia 
się w iele rażących błędów, pogłębiających uczucie niena­
wiści i nieufności m iędzy warstwami, przyczem coraz bar- 
dzej zdobyw a sobie wśród wa rstw niższych prawo obyw a­
telstwa pogląd, że są one wyłącznie przedmiotem eksploa­
tacji, a nie życzliw ej troski ze strony warstw wyższych.

W  konsekwencji każdego działacza społecznego trak­
tują one jako przedsiębiorczego „korni in-itora“ , zgóry 
przesądzając możliwość istnienia jakichkolw iek szlachet­
niejszych pobudek diziałania.

Niezależnie od tego wchodzi tm aj w  grę inny jeszcze 
czynnik, którego w pływ  zaznaczył się ostatnio dość silnie.

Przystępuję tutaj do omówienia wspomnianego w yże j 
procesu wym iennego m iędzy poszczególnemi warstwam

Przeglądając statystyki, dotyczące frekw encji w śred­
nich i wyższych zakładach naukowych, oraz stosunku pro­
centowego uczniów zależnie od ich przynależności do po­
szczególnych warstw społecznych, daje się zauważyć stałe 
z roku na rok postępujące obniżenie współczynnika pro­
centowego, reprezentującego udział warstw r iższych.



Jest to dowodem  powstania prądów sublimująeych, 
prowadzących do wyodrębnienia pewnych warstw z ogól­
nej masy społeczeństwa,

MożliWem jest, iż proces ten ma charakter przem ija­
ją cy  i że pozostaje w ścisłym związku ze wciąż jeszcze 
wielkiem  nasileniem kryzysu gospodarczego, niemniej 
jednakże da tszy jego  postęp przez przeciąg choćby tylko 
kilkunastu lat m ógłby doprowadzić do powstania jednej 
,eszcze ba ijery , utrudniającej harmonijne współdziałanie 
sil społecznych.

Zrozumiałem jest, że nie mamy żadnego bezpośredniego 
w pływ u na przebieg tego procesu, mimo tego w ydaje mi 
się celowem  podkreślenie tego zjawiska dla unaocznienia 
niebezpieczeństwa, jakie ono za sobą przynosi.

Ze zjawiskiem  tern wiąże się wkońou problem równo­
wagi społecznej m iędzy poszczególnem:' warstwami i ich 
znaczenia w ogótno-społecznym  procesie kultury.

I na tym odcinku da ły  się zauważyyć niekorzystne 
z ogółnego punktu widzenia ob ja w y  stale wzrastającego 
znaczenia inteligencji w życiu społecznem.

Nie -chciałbym być źle zrozumianym. — N'ie neguję 
prawa inteligencji do zajmowania przodującego stanowi­
ska w  społeczeństwie, jest to bowiem niejako naturalne 
prawo, oparte na wyższości kulturalnej i intelektualnej tej 
warstwy, Jestem jednakże przeciwnikiem  suprem acji ja ­
kichkolw iek warstw. Co innego znaczy przodować komes, 
a co innego podporządkować kogoś sobie. W  pierwszym 
w ypadku mamy do czynięnia ze zgodną twórczą współ­
pracą, w  której jedna ze -stron uznaje wyższość drugiej, 
w drugim zaś ze stosowaniem nacisku, przymusu, z w yw o­
ływaniem nastroju walki, które to  irzeczy w normalnym 
toku rzeczy prowadzą do zupełnego zapoznania obopólnych 
wartości i potrzeb.

To b y ły b y  w najogólniejszych zarysach przedstawione 
najważniejsze siły destruktywne, tamujące, względnie w y ­
paczające przebieg pTocesu kulturalnego.

Dalszą kwest ją. którąby należało poddać pod rozwagę, 
jest zagadnienie starej i m łodej generacji.

Zbędnem byłoby  zatrzym ywać się dłużej przed tym 
tak bardzo aktualnym i powszechnie przemyślanym pro-
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i>lemem, — pragnę jeaynie zw rócić uwagę na jeden tylko 
charakterystyczny moment.

Słyszy się dzisiaj często zarzut o hezideowości młodego 
pokolenia.

Zarzut ten nie w yda je mi się słuszny, bezideowośe b o ­
wiem oznacza wyeliminowanie pobudek natury irracjo­
nalnej z procesu działania jednostek czy zbiorowości

Zdaniem m ojem  tego ujem nego objawu u m łodego po­
kolenia stwwrdzićby się n ie dało

Natomiast bezwątpienia spotykamy się na każdym 
kroku z tem, co możnaby nazwać „dysorjentacją ideową —

Fakt ten nie może nikogo dziwić.
Dzisiejsze młode pokolenie wyrastało nietylko w  okre­

sie w ojny, ale również w epoce rew olucji pojęciow ej, w  fa­
zie odbronzowywanid, szeregu napozór niewzruszalnych 
praw i kanonow, w okresie upadku starych, a powstawania 
now ych autorytetów.

Można -zatem zfawisko dysorjentaeji ideow ej zrozu­
mieć, 11 i e można jednakże pozwolić, by  w  dalszym ciągu 
przypierało na sile. stanowi to bowLem wielkie niebezpie­
czeństwo społeczne w  postaci narastania warstw, kultural­
nie niewyrobionych, o zniekształconej psychice, a co za­
tem idzie, nieobliczalnych w swych odruchach.

W prawdzie obserw ujem y w chwili obecnej olbrzym i 
wprost wysiłek na tym zagrożonym odcinku, zwłaszcza na 
terenie szkoły, niemniej jednakże zasięg tych w pływ ów  
jest z natury rzeczy ograniczony i niedostateczny.

Tutaj w ięc należałoby skoncentrować możliwie wszel­
kie wysiłki.

Odnośnie zaś do kw esiji w ychow yw ania społeczeństwa 
starszego, to sprawa ta nie jest zdaniem m ojem  znowu tak 
bardzo aktualną i ma ra-czej drugorzędne znaczenie. — Już 
samo zresztą zestawienie pojęcia wychow yw ania z ok re ­
śleniem „starsze pokolenie" ma posmak trochę paradok­
salny.

Jeżeli chodzi o konsekwencje, w ynikające z różnic na­
rodowość iowych i wyznaniowych, to sprawę Lę możemy 
postawić zupełnie jasno i otwarcie.

Jako organizacja kulturalno-oświatowa nie zamierza­
m y w żadnym wypadku rozw ijać jak iejkolw iek  akcji po­
litycznej, niemniej jednak stać musimy bezwzględnie na
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straży naszych wartości narodowych i bronić takowych 
w  wypadku jakiegokolw iekbądź atakn ze strony zbioro­
wości narodowościowo względnie wyznaniowo różnych.

Pragniemy dążyć do zapełnej norm alizacji wzajem ­
nych stosunków pod warunkiem bezwzględnie lojalnego 
ustosunkowania się obywateli innych narodowości i w y ­
znań do Państwa Polskiego.

Uznajemy bez zastrzeżeń prawa innych narodowości 
i wyznań do najpełniejszego rozw oju  w  ramach państwo­
wości polskiej, żądamy jednak wzamian, b y  uznano przo­
du jące "stanowisko Narodu polskiego w  Państwie Folskiem

W reszcie należałoby słów kilka poświęcić sprawie za­
sięgu oddziaływania środowisk miejskich.

Każde środowisko m iejskie siłą faktu tw orzy kultu­
ralne i gospoda rcze centrum.

Z tego tytułu spada na to środowisko dodatkowo obo­
wiązek roztoczenia opiek nad osiedlam1 sąsiedniemi, pozo- 
stającemi w bezpośrednim naturalnym zasięgu jego  
wpływu.

Chodzi o  nawiązanie trwałego i  stałego kontaktu mię­
dzy wsią, a miastem, um ożliwiającego wzajem ne oddziały­
wanie, w yrów nyw anie i łagodzenie przeciwieństw, oraz 
duchowe zespolenie tych dwu tak różnych socjologicznie 
środowisk.

Reasumując na zakończenie tego rozdziału poprzednie 
w yw ody, należy ustalić w  syntetycznym skrócie konkretne 
cele i zamierzenia, których realizację sobie zakładamy.

Celami tern:' będą-
1) Przełamanie bierności środowisk m iejskich drogą 

wzmocnienia in icjatyw y zbiorow ej, wytworzenia trwałych 
sił społecznych, zmierzającyeh do przekształcania psychiki 
mieszkańca miast zgodnie z naszemi założeniami ideowemi.

2) Stworzenie z poszczególnych warstw jednolitej zbio­
rowości, posiadającej świadomość wzajem nej współza­
leżności i łączności.

3) Dążenie do wyrównywania różnic kulturalnych mię­
dzy  rposzczegćlnemi warstwami, a to drogą podnoszenia po­
ziomu warstw niższych, —  „równanie w góre“ .

4) Łagodzenie wzajemnych przeciwieństw na platfor­
mie bezwzględnej sprawiedliwości.
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5) Stworzenie zdrow ej atmosfery dla pracy społecznej 
przez bezkompromisowe eliminowanie z tejże elementów 
bezideowych.

R o z d z i a ł  III.

Organizacja pracy w terenie.

W  rozdziale tym mam zamiar omówić możliwie wszyst­
kie kwestje związane ze zorganizowaniem konkretnej dzia­
łalności w  placówkach miejskich.

W  szczególności poruszone będą następujące cztery 
zagadnienia.

1) Usprawnienie organizacji.
2) Ułożenie konkretnego programu w placówkach 

m iejskich na pewien czasokres.
3) Omówienie metod i form pracy, ze specjałuem pod­

kreśleniem najbardziej aktualnych.
4) Sprawa doboru pracowników społecznych.
Dokładne przemyślenie powołanych tematów posiada

niewątpliwie wielkie znaczenie, od praktycznego bowiem 
rozwiązania tychże uzależnione jest powodzenie naszej 
działalności.

Ad 1) Jedną z najbardziej istotnych wad w  dotychcza­
sowej organizacji poszczególnych zarządów Kół jest brak 
ściśle określonej odpowiedzialności jednostek, w skład za­
rządu wchodzących. W rezultacie mamy Jo ‘Czynienia je ­
dynie z bardzo nieuchwytną odpowiedzialnością zbiorową, 
odpowiedzialnością, która praktycznie nikogo me wiąże, 
a co zatem idzie, staje się jedną z przyczyn braku aktywno­
ści poszczególnych zarządów. W yjątkow o w ejście w  skład 
zarządu ja l ie jś  energiczniejszej i zamiłowanej w pracy 
społecznej jednostki osłabia częściowo ujemne oddziaływ a­
nie braku odpowiedniego poczucia odpowiedzialności. Już 
jednak sam fakt odejścia jednostki intensywmiej pracują­
cej jest wyistarczajątym powodem do ponow nego zahamo­
wania względnie zatamowania prac.

Usprawnienie zatem organizacji przedstawia się 
w oliwili obecnej jako nieodzowna konieczność.

Zdaniem m ojem  usprawmienie to w n n o  iść w tym kie­
runku, by  możliwie ściśle podzielić całokształt zakresu 
działa!iiości na poszczególne działy i poruczyć kierownic-
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twe tych działów jednostkom, któreby by ły  moralnie od­
powiedzialne za wyniki, w  poruczomym zakresie działania 
osiągnięte.

Uważam, że najbardziej odpowiednią nazwą na ozna­
czenie poszczególnego działu by łby  termin „sekcja" — 
i proponuję, by  w  skład każdego zarządu koła wchodziło 
zasadniczo pięć sekcyj:

1. Sekcja bibi jotekarsko-czytelnicza,
2 Sekcja pracy społecznej,
3. Sekcja rozrywki towarzyskiej,
4. Sekcje samokształceniowa,
5. Sekcja pracy w iejskiej.
Pierwsze cztery sekcje rozw ijać będą działalność w y­

łącznie na terenie zewnętrznym, a zadaniem zaś sekcji pią­
te j będzie utrzymanie stałego kontaktu ze wsią i udzieli me 
te j ostatniej pom ocy w pracy kulturalno-oświatowej.

0  ile chodzi o skład sekcji, to winna :się ona składać 
z przewodniczącego i z trzech do czterech członków, a na­
wet i w iększej ilości, a; to wszystko zależnie od m iejsco­
wych warunków, przyuczeni przewodniczący sekcji w cho­
dzić winien w  skład zarządu Koła.

Za działalność każdej sekcji ponosi odpowiedzialność 
przedewszygtkiem i w  pierw szej lin ji przewodniczący 
sekcji

Proponowana tutaj innowacja posiada dwie zalety.
1 tak, wprowadza ścisłe rozgraniczenie co do zakresu 

działalności, H ponadto zobowiązuje moralnie pewne indy­
widualnie oznaczone jednostk' w  m iejsce nieokreślonej 
i praktycznie niewystarczającej odpowiedzialności zbioro­
w ej. Pozatem sekcje będą m iały prawo samodzielnej ini­
cjatywy- w por uczonej dziedzinie działania z tern tylko, że 
gotowe projekty winny być przedkładane do wiadomość* 
i zatwierdzenia zarządowi Koła.

jeżeli się uwzględni, że w skład poszczególnych sekcyj 
wchodzić będą, względnie wchodzić pow inny jednostki, 
którym praca w danej dziedzinie najbardziej odpowiada, 
to daje to również gwarancję, iż praca ta będzie prowa­
dzona z dużym nakładem dobrej w oli i energji.

Dla skoordynowania całokształtu działalności w cho­
dziłby- w skład każdej sekcji przewodniczący Koła w cha­
rakterze organu nadzorczego.
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Ad 2. i 3. Omówione pow yżej usprawnienie organiza­
cy jn e  ułatwi nam w wysokim stopniu ułożenie konkretnego 
programu na pewien czasokies. I tak, program układałaby 
w  zasadzie każda sekcja z osobna dla siebie z tern, że obo­
wiązkiem przewodniczączego Koła byłoby  .czuwać, by  me 
zaszły jakieś wypadki kolizji.

Ułóżm y przykładowo program każdej sekcja w po­
rządku uprzednio podanym.

Z ostrożności zaznaczam, że będzie to program ramowy, 
om aw iający możliwie w yczerpująco wszelkie form y pracy, 
jak ie  w praktyce możnaby zastosować. Zrozumiałem jest, 
że będzie to program na wyrost, który jedynie w w yjątko­
w ych chyba wypadkach będzie można w całości praktycz­
nie zastosować.

D o zakresu działania sekcji bibljotecznej należeć bę­
dzie:

a) zakładanie i prowadzenie bJbłjoteki,
b) zakładanie i prowadzenie czyteU  miejskich,
c) propaganda czytelnictwa.
Zbędnem by łoby  omawiać bliżej zasady, na których 

opierać się winno prowadzenie bibłjoteki. Sprawa ta bo­
wiem jest przedmiotem w yczerpującego referatu na sekcji 
biblj otecznej.

Tutaj jedyn ie należałoby podkreślić dwie zasady, któ- 
remi winny kierować się zarządy Kół w związku z prowa­
dzeniem bibljotek.

Pierwszą zasadą będzie zasada wyłączności bibłjoteki 
m iejskiej dla środowiska m iejskiego. Zerwać się musi bez­
względnie z bardzo często praktyko wanem u nas w ypoży­
czaniem książek przez b ibłjoteki miejsŁ ie poszczególny m 
Kołom, czy też czytelniom wiejskim. Praktyka ta bowiem 
dała w yjątkow o Ujemne rezultaty i przyczyniła się w wielu 
wypadkach do zupełnego ogołocenia m iejskiego księgo­
zbioru z bardziej wartościowych książek, a w1 rezultacie 
uniemożliwiła racjonalne prowadzenie i rozw ój bibłjoteki.

Bibljoteka miejska nie może być równocześnie b ib ljo- 
teczną centralą powiatową, i w tym względzie nastąpić 
musi zupełny rozdział. — Drugim wym ogiem  jest zaprze­
stanie wypożyczania książek na terenie miejskim  wszelkim 
organizacjom. Częstokroć praktykuje się, że bibljotek: 
m iejskie w ypożyczają poszczególnym  pokrewnym  organ i-
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zaicjom za obniżoną opłatą książki w  w iększej ilości. 
Praktyka ta dała również tylko ujem ne wyniki, organi­
za cje  bowiem w ypożyczające przetrzym yw ały częstokroć 
jirzez bardzo długi okres czasu Książki, należące do czy ­
telni m iejskiej, książki te we własnym zakresie nawet za 
opłatą w ypożyczały, zaś ze swej strony w obec b ibljotek  
T. S. L. ze swych zobowiązań pieniężnych najczęściej się 
nie wywiązywały.

Jasnem jest, że w tych warunkach przyczyniało się 
to tylko do upadku Łibljotekarstwa.

Zresztą egzekutywa w obec mnych organizacyj jest, 
praktycznie biorąc, prawie żadna.

Dlatego też uważam za wskazane, by  L ibłjoteki m iej­
skie T. S. L. jiożyczały wyłącznie osobom prywatnym  
z tern, że odnośnie do pewnych warstw społecznych, go­
spodarczo słabszych, zastosowaćby można znaczne obniżki 
w  opłatach, a nawet całkowite zwolnienie od opłat n. p. 
w  stosunku do bezrobotnych i  niezamożnych dzieci i m ło­
dzieży.

Nie będę się również rozwodził dłużej nad sprawą pro­
wadzenia czytelń m iejskich T. S. L.

Zwrócę tyłko uwagę na okoliczność, iż koszt prowa­
dzenia takiej czytelm, o  de posiada się własny lokal, jest 
stosunkowo niewielki. W iększość bowiem  opłat, pokryć 
można z podprenumeraty czasopism.

O ile chodzi- o propagandę czytelnictwa, to wchodzi­
ły b y  tutaj w grę: urządzanie konkursu dobrego czytania, 
tygodnia książk. i ewentualnie innych imprez, m ających 
bądź na celu reklamę czytelnictwa, bądź też zebranie środ­
ków  bilansowych.

Do zakresu działalności sekcji pracy społecznej w cho­
dziłaby przedewszystkiem opieka nad rozw ojem  kultural­
nym warstwy robotniczej i mieszczańskiej.

W  szczególności jednak ninna się zająć sekcja pracy 
sjiołecznej bezroboi.nemi, specjalnie zaś młodzieżą bezro­
botną, a ponadto zależnie od potrzeb m iejscow ych również 
i opnszczonemi dziećmi.

Celem ->ekcj, sjiołecznej będzie urządzenie: a) św ietlic 
dla bezrobotnych, robotników, młodzieży, b) uniwersyte­
tów powszechnych, c )  kursów zawodowych, d) kursów go­
spodarczych. e) półkołonij dla dzieci, f) ochronek i t. d.
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Zupełnie zrozumiałem jest, że skierowanie działalno­
ści na ten, czy  inny kierunek pracy uzależnione będzie 
w  pierwszym  rzędzie od m iejscow ych potrzeb. I tak, je ­
żeli w pew nej m iejscowości sprawa bezrobotnych wysunie 
się na plan pierwszy, to trzeba będzie w tym kierunku ze 
szczególną troskliwością w ytężyć wszystkie siły. W  każ­
dym razie należy zaznaczyć, że T. S. L. specjalną uwagę 
poświęcić winno m łodej generacji w wieku po 18-tym roku 
życia, a więc młodzieży, którą przestała się już opiekować 
szkoła. O iie chodzi o roczniki młodsze, to działalność na­
sza winna się rozw ijać w zasadzie tylko w yjątkow o, t. j. 
tam, gdzie władze szkolne, względnie związane z teim wła­
dzami organizacje (komitety rodzicielskie), nie będą prak­
tycznie w  możności podołać wszystkim obowiązkom, jakie 
na nich c iążą.

Jeżeli chodzi o sekcję rozrywk towarzyskiej, to dzia­
łalność je j  powinna iść w dw'óch kierunkach. Z jedn ej 
strony chodzić bęt'rą,ie o osiągnięcie celów natury społecz­
nej, z drugiej zaś o zebranie środkow finansowych. 
W  pracy tej sekcj winny być w  równym stopniu oba te 
momenty uwzględnione i w zależności od tego ułożony pro­
gram.

1 tak, zadaniem sekcji Imprezowej będzie urządzanie: 
1) przedstawień, zabaw, festynów, wspólnych wycieczek, 

wszelkiego rodzaju konkursów, zorganizowanie chóru i or­
kiestry, gier sportowych, ocfcfedów i t. p.

W  jakim  rozmiarze ptąógram zostanie ułożony, to zale­
żeć będzie od objektyw nych warunków terenowych, w każ­
dym razie sekcja winna urządzić conajm niej trzy do czte­
rech imprez rocznie.

Przystępując do omówienia działalności sekcji samo­
kształceniowej. należy-na wstępie zaznaczyć, że sekcja ta 
urn rozwinąć zupełnie nowe form y pracy, praktycznie w te­
renie dotychczas nie zastosowanej.

Łatwiej jest stosunkowo określić cel i zadanie, aniżeli 
metody ń środki, któremi się akcja będzie posługiwała.

Zdaniem mojem  zakładanie kółek samokształcenie^ 
wyeli będzie miało na celu  wyszukanie w terenie jednostek 
możliwie najbardziej uspołecznionych, odznaczających się 
twórczą inicjatywną i wskazanie im drogi prowadzącej do 
zfapełnego duchowego usamodzielnienia, a w konsekw encji
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do .stworzenia dla tych jednostek dogodnych warunków do 
samodzielnej pracy nad sobą. Dalszym celem jest stworze­
nie m ożliwie jak  najliczniejszych kadr tego rodzę ju  ludzi 
w  warstwach robotniczych i mieszczańskich, w pływ  ich bo­
wiem aa te ostatnie doprowadzi niewątpliwie do podniesie­
nia ogólnego poziomu kulturalnego.

Ściślej mówiąc, chodziłoby o stworzenie pewnego ro­
dzaju  elity, któraby świadoma obowiązków  na m ej ciążą­
cych, prowadziła pracę społeczną w ścisłym kontakcie z na­
szą organizacją i w  duchu je j  założeń ideowych. Chodzi 
o stworzenie grupy ludzi, odznaczających się faktycznie 
tego rodzaju zaletami spotecznemii, by byli on; niejako orę­
downikami naszych idei w środow iskach, z których się w y­
wodzą.

Zrozumiałem jest, ,że tego rodzaju praca odbywa,, się 
musi w  stosunkowo ścisłych kółkach, że początkowo w y ­
brane jednostki przejść muszą stadjum przygotowawcze 
pod światłem kierownictwem, by  wykształcić w  nich pewne 
właściwości charakteru i umysłu, niezbędne do wyrobienia 
w  tak ’m stopniu rozumnego krytycyzm u, b y  umożliwiał 
im samodzielne ustosunkowanie się do wszelkich zagadnień.

AV jaki sposób wyobrażam sobie praktyczne rozwiąza­
nie tego problemu, przedstawię poniżej, tutaj jedynie 
chciałbym  zaznaczyć, że szczęśliwe rozwiązanie tego zada­
nia ma doniosłe znaczenie, umożliwi bowiem stwarzanie 
tych trwałych nastrojów społecznych, o których w roz­
dziale drugim wspominałem i których brak w odniesieniu 
do społeczeństwa polskiego podkreśliłem.

Kółka ■samokształceniowe składać się winny maksy­
malnie z 8 do 10-ęiu osób i początkow o winien być w takiem 
kółku zgóry narzucony kierownik aż do czasu, kiedy z po- 
śi ód członków danego kółka samokształceniowego nie znaj­
dzie się jednostka, któraby była w możności poprowadzić 
kółko samodzielnie, a tylko Dod kontrolą kierownika.

Wskazanemby było, by kółka były mieszane pod wzglę­
dem płci. W pływa to bowiem bardzo dodatnio na w ytw o­
rzenie nujdogodniejszego nastroju dla wspólnej pracy. Nie­
mniej nie uważam, by  postulat ten był bezwzględnie re­
spektowany.

Pierwszem zadaniem kierownika każdego kółka samo­
kształceniowego będzie wytworzenie odpowiedniego na­
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stroju, nastroju jak  najbardzm j pogodnego, opartego na 
bezwzględnem zaufaniu członków i na w zajem nej .sympaf ji  
tychże. Na okoliczność tę należy zw rócić specjalną uwagę,
0 ile bowiem  w zespole znajdzie się jednostka, czasem na - 
wet o wybitnych zdolnościach, jednakowoż ze zespołem nie 
zgrana, to cala praca może pójść na marne. Dlatego też 
trzeba będzie przeprowadzać w praktyce segregację mię­
dzy  członkami, a później nie wahać się przed usunięciem 
pew nych jednostek.

Dalszym etapem będą usiłowania, zmierzające do rozu­
m owego przemyślenia zasadniczego poglądu na świat i sta­
rania, zmierzające do uzgodnienia tegoż u poszczególnych 
członków  zespołu.

W  dalszym ciągu zmierzać należy do pogłębienia kon­
kretnych wiadomości z poszczególnych gałęzi w iedzy u każ­
dego z członków w tym stopniu, by  zdawali sobie zupełnie 
dokładnie sprawę z ogólnie panujących tendencyj i by  byli 
w  możności w  sposób samodzielny ujmo wsi ć krytycznie 
wszelkie zjawiska życiowe.

W reszcie ostatniem zadaniem będzie obudzenie aktyw ­
ności człon ko vv zespołu s a rr i o k .s z t a h ■ eni o we g (> i to tak ak- 
tywaiośri w  odniesieniu do pracy wewnętrznej nad sobą, 
jak  również i aktywności w odniesieniu do otoczenia.

Tb b y ły b y  mniej więoej cele pracy samokształcenio­
wej.

Jakiemi środkami dążyć będziemy do ich realizacji? 
Już wspomniałem że praca opierać śię winna o małe grupy. 
Począł kowo cały ciężar priicy z natury rzeczy spadnie na 
kierownika grupy. On będzie musiał najpierw  w formie re­
feratów, odczytów, czy też zagajeń zainteresować zespół 
w  tym stopniu, by  zespół ten naistępnie żywo na pracę k ie­
rownika reagował, a w ięc w formie dyskusji, wzajemnej 
wymiany myśli i t. p.

la praca kierown ika dominowała będzie do czasu, 
kiedy poszczególni 'członkowie nie będą w możności już sa­
modzielnie objąć pewn yeh puac.

Dalszeni' środkami, k iedy już nastąpi wewnętrzne shar- 
monizowanie zespołu, mogą być konkursy indywidualne
1 zespołowe. Również wskazamem jest urządzanie w spól­
nych imprez przez członków zespołu i wciąganie członków 
zespołu do realnej pracy w  terenie.
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W  tym ostatnim wypadku będzie to mko końcow y 
•etap działalności samokształceniowej.

Jak wielką ilość tw orzyć kółek samokształceniowych, 
zależy od tego, czy  znajdzie się odpowiednia iloś* -członków 
zespołu, kierowników, lokali i t. p.

W każdym razie wskazanąby była jak  najbardziej oży­
wiona działalność na tym ode inku.

Zdaję sobie zupełnie sprawę z tego, że powyższe uwagi 
mają charakter bardzo ogólnikow y, trudno temu jednak 
zaradzić, jeżeli się uwzględni, że odczuwamy potrzebę 
wprowadzenia pew nej form y pracy, której skuteczność 
praki ycznie dotychczas nie została wypróbowana.

V\ końcu należałoby om ówić obowiązki, jakie będą cią­
ży ly na sekcji pracy w iejsk iej.

Otóż, zadaniem tej sekcji będzie współpraca z terenem 
sąsiednim i dążność do skoordynowania akcji kulturaino- 
o n iatowej między wsią, a miastem.

Prócz tego placówk- m iejskie winny pełnić rodzaj 
funkcy, kontrolnych oraz nieść ewentualną pomoc czy to 
w formie finansowej, czy w jak iejkolw iek  innej.

W  szczególności do zakresu działania placówek mi or­
ski eh na terenie wiejskim  należeć winny:

a) zakładanie nowych kół i czytelń,
b) współpraca z opiekunami rejonowym i,
c) urządzanie zjazdów  rejonow ych i sąsiedzkich,
d) urządzani^: wszelkich innych mprez, obejm ujących 

kilka lub kilkanaście m iejscowości,
e) zakładanie ni ;dzielnych uniwersytetów wiejskich,
f) wysyłanie prelegentów z odczytami na wieś i t. p.
Nie będę wchodził w bliższe omówienie przyw iedzio­

nych powyżej form pracy, wszystkie one bowiem  w prak­
tyce są stosowane i w yprobow ane.

Tak m niej w ięcej w  ogólnych zarysach przedstawiaeby 
się powinna całość dz-ułalności rdacówek miejskich i to tak 
w odniesieniu do terenu wewnętrznego, jak  i w  stosunku 
do sąsiadujących wsi

Ułożenie konkretnego programu zależeć będzie natu­
ralnie, jak  już wspomniano, przedewszyrstkiem od warun­
ków i potrzeb miejscowych.

W reszcie ostatniem zagadnieniem, które należy poiu - 
szyć, jest sprawa doboru pracowników społecznych. — N aj­
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sprawniejsza organizacja, najlepiej ułożone program y nie 
wystarczą, o ile do pracy w  jak iejś organizacji nie zaciąg­
nie się w ększa ilość jednostek bezwzględnie organizacji tej 
oddanych i odznaczających się twórczą inicjatywą.

Nie ulega wiftpliwości, że sytuacja dzisiejsza w T. S. L 
pod tym względem nie przedstawia się zbytnio różowo. 
Z szeregu przyczyn, o  których tutaj b liżej wspominać nie 
będę. znaczna ilość jednostek o dużej inicjatywie społecz­
nej odnosi się do prac T. S. L. prawie zupełnie obojętnie. — 
Nastąpiła pod tym względem znaczna zmiana już chociażby 
w stosunku do stanu z przed lat kilkunastu.

Zasadniczą przyczyną tego niepokojącego stanu rze­
czy j esl zdaniem m ojem  ooraz bardziej w świadomości spo­
łeczeństwa utwierdzające się przekonanie, iż T. S. L jest 
właściwie organizacją, która straciła rację bytu.

To ustosunkowanie się negatywne, aczkolwiek zasadni­
czo zdaniem mojem  zupełnie nieuzasadnione, pow oduje 
uiratę dla naszej organizacji znacznego odsetku ludzi spo­
łecznie najbardziej wartościowych.

W  tych waiunkach nie pozostaje nam nic innego, jak  
tylko wychowanie sobie niejako własnych pr-acowmkuw, 
idei T. S. L. bezwzględnie oddanych, tą bowiem  tylko drogą 
będziemy mogli zapełnić luki, jak ie na tym odcinku 
w chwili obecnej niewątpliwie istnieją.

Przy wyborze należy ze szczególną troskliwością zwra­
cać uwagę na bezinteresowność i ideowość przyszłych pra­
cow ników  społecznych, na okoliczność, cz y  istotnie przy­
czyną wstąpienia w szeregi czynnych praoow i ikow T. S. L. 
była potrzeba w yżycia  się społecznego i umvlowan;e tego 
rodzaju pracy społecznej, jaką T. S. L. rozw ija, czy też od­
gryw ały tutaj rolę jakieś ;nne, mroczne względy.

Dlatego też należałoby postępować z dnzą ostrożnością 
i oględnością specjalnie przy zakładaniu now ych placA- 
w ek i nie czynić to przed dokładnern poznaniem terenu 
i osób, które tę placówkę prowadzić będą. — Nic bowiem  
bardziej m e może zdyskredytować jak iejkolw iek  organiza­
cji w opinjd publicznej, jak  martwota tejże, nikt bowiem  
nie wchodzi w  to, czy martwota jest wynikiem  zbędności 
pew nej organizacji w terenie, czy też poprostu następ­
stwem rażących zaniedbań osób organizacią tą kierują­
cych.
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P ó ł k o l o n j e  letn ie z o r g a n i z o w a n e  
p r z e z  Z a r z q d  Powiatowy K ó ł  TSL.

w  B ó brc e .
Związek Pow iatow y Kół T. S. L. w  Bóbrce zorganizował 

w  okresie fery j w akacyjnych półkolon je letnie dla dziat­
w y  w 12 miejscowościach w  powiecie. Z półkolon ij korzy­
stało ogółem 471 dzieci. Organan izacja półkolonij opie­
rała się na wskazówkach Zarządu Głównego i tylko w  nie­
wielu wypadkach zaiszły pewne odchylenia, w ynikające 
z konieczności dostosowania się do warunków m iejsco­
w ych. Powodzenie półkolon .j uwarunkowane było głow ­
nie od dwu czynników, t. j. od ustosunkowania się ludno­
ści m iejscow ej do -całej akcji, -Co znowu byto wynikiem  
stopnia uświadomienia i przychylnej propagandy, a w re­
szcie od umiejętnego kierownictwa półkolonij. W  w ię 
kszości wypadków ludność odnosiła się do 'lótkolorrj ży ­
czliw ie. W  niektórych n: iejscowościach, w których zawią­
zały się Komitety Opieki na-d półko lo-n ją  i weszli do nich 
ludzie energiczni i zapobiegliwi, akcja dożywiania dawała 
bardzo clobre rezultaty. Umiejętność prowadzenia i osobiste 
w alory kierowniczki półkolonij b y ły  jednak przeważnie 
decydujące. Od umiejętności postępowania z dziatwą i z do­
rosłymi zależało (czy kierowoi-czka potrafiła sobie zdobyć 
zaufanie u -starszych, -a miłość i posłuszeństwo u dzieci. Czę­
sto brak zaufania lub nieprzychylne nastawienie ludności 
w krótkim czasie ulegało zupełnej przemianie pod w pły­
wem mądrego i umiejętnego stanowiska kierowniczki.

Z obszernego sprawozdania z akcji półkolonij letnich 
w pow iecie Lobreck.m, iłrżĄshinego nam przez Związek 
Powiatowy Kół T. S. L. w  Bóbrce, w yjm ujem y kilka szcze­
gółów, pragnąc podzielić się  niemi z Czytelnikami:

Ruda. Półkolonia trwała od 10 lipca do 22 ajerpnia. 
1935. Miała pomieszczenie w  murowanym -budynku szkol­
nym. Kierowniczką była p. W ałerja Gelutówma. Dzieci 
uczęszczało 37. z tego chłopców^ 18, a -dziewcząt 19. Począt­
kow o zgłosiło -się aż 65, przeważnie Rusinów. W  pierw ­
szych dniach wszystkie dzieci m ówiły i m odliły  się tylko 
po-ffusku. Kierowniczka zaczęła zwolna ałe -stale w prow a­
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dzać język polski. G dy się o tem dowiedział ksiądz ruski, 
zorganizował półkolonję ruską i zabrał wszystkie dzieci 
ruskie. P. Gelutówna chodziła po wsi, wyszukiwała dzieci 
polskie, zjednała -nawet 7-mioro ruskich i w  ten sposób 
osiągnęła liczbę 37, która już się utrzymała przez cały 
czas trwania półkołonji.

W ywiązała się ryw alizacja między półkolonjam i. 
P Gelutówna doprowadziła do tego, że dzieci z ruskiej 
półkołon ji chciały wrócić do polskiej. Już ich jednak nie 
przyjęto. Na dwa tygodnie przed zakończeniem półkoło- 
lonji r-ozpoczęły się przygotowania do urządzenia przed­
stawienia. Potrzebowała !||ienyP którą ma ruska Czytelnia. 
Prosiła o pozwolenie użycia je j  i sołtys się zgodził. Ale 
gdy w czasie próby usłyszeli Rusin i że dziec' w ruskim 
domu mówią po polsku, to ją  wyprosili. Pomimo przeszkód 
kierowniczka nie zrezygnowała z przedstawienia. Część 
programu wykonano na podwórzu w ko lnem. jak  popis 
w yuczonych gier. zabaw i piosenek, a dalszy ciąg w kla­
sie, t. j. odegranie kilku płyt na patefonie, deklamacje i ode­
granie kom edyjki p. t. ,^Coś nowego1'. Na zakończenie od­
śpiewano: „Jeszcze Polska .

Następnego dnia odbyło -się pożegnanie. Dzieci z pła­
czem żegnały „sw oją panią".

Henrykówka. Ośrodek półkołonji. trw ającej od 8 lipca 
do 17 -sierpnia 1935 r. był pod kierownictwem p. Heleny. 
Proszowskiej. Znajdował się w  murowanym budynku szkol­
nym. który jest własn-ością T. S. L. Uczęszczało 21 chłop­
ców  i 11 dziew czat, razem 32 dzieci w7 wieku odlR—12 lat.

M iejscowość jest górzysta i sucha, w ięc warunki zdro­
wotne są bardzo korzystne. Las, łąki i pastwiska by ły  do­
godnym terenem do w ycieczek, spacerów i za ba w na wol- 
nem powietrzu. Kierowniczka gorliw ie spełniała przyjęte 
obowiązki. Ponieważ ♦zależało je j  na iem, aby miała jak  
największą ilość uczęszczających, podzieliła dzieci na dwa 
oddziały.'■Najmłodsze uyly  zajęte od godziny 8-mej do 

10-tej. bo kolo 10-tej godziny wracały z bydłem z pastwi­
ska. — Popołudniu najmłodsze przy chodziły -o 15-tej i były  
do'jrgodziny 17-tej a .starsze od 17-tej do 19-tej. Wskutek 
tego podziału, miała kierowniczka pełną liczbę dzieci na 
półkołonji. a rodzice nie narzekali, że niema komu paść 
bydła. W dn,u zakończenia półkołonji odbyło się przed­
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stawienie na wolnem powietrzu, dzieci w  m alowniczych 
strojach tw orzyły  sym patyczny obrazek na tle przygody.

Oprócz zajęć na półkolon ji p. Proszowska w godzinach 
w ieczornych przygotow ywała starszą młodzież do odegra­
nia sztuczki z życia ludu, która wypadła nadspodziewanie 
dobrze. G rający nabrali takiej ochoty do wystąpień sce­
nicznych, że uprosili obecną nauczycielkę w Henrykówce, 
aby z mmi powtórzyła role. Będą jeździć po okolicznych 
wioskach i urządzać przedstawienia. To świadczy najle­
p iej o dodatnim w pływie, jaki wywarła p. Proszowska 
na ludność w  tej m iejscowości.

Kmiesioło. Kierownictwo półkolonją w  tym roku objęła  
p Franciszka Błaszczykówna D o m iejscowego kom itetu 
Opieki nad półkolonją należeli: pp. Kordalov ie — kierow ­
nik szkoły wraz z żoną, prezes Czytelni T. S. L. w Knie- 
siole Jakób Łobiak i tzłonek Czytelni Józef Andruszczy- 
szyn. Otwarcie półkolonji nasląpiło w obecności w ym ie­
nionego Komitetu. Liczba dzieci uczęszczających wynosiła 
22f z tych 8 chłopców  a 14 dziewcząt w wieku od 3— 10 lat. 
Polkolonja mieściła się w murowanym domu ludowym, 
w  dużej, jasnej sali

Zajęcia przed potudniem obejm ow ały: od S-mej do 9-tej 
zbiórkęj* kontrolę czystości dzieci, modlitwę, śpiew, odczy­
tanie wykazu uczęs/jozani-a, ćwiczenia gimnastyczne i roz­
mówki. Od 9—10 śniadanie, gry i zabawy. Od 10— 11 w y­
cieczka do lasu lub na błonia, kąpiel słoneczna, śpiew 
i opowiadanie bajek powiastek. 11—12 powrót do ośrodka 
oólkolon ji. odpoczynek, gry i zabawy. Od 12—lf^jprzerwa 
południowa. Popołudniu od 15—16 rozmówka i podw ie­
czorek. Od 16—17 wycieczka, gry i zabawy, śpiew. OJ 
17— 18 powrót do ośrodka półkolonji, odpoczynek i m odli­
twa.

Zajęcia w  dnie słotne składały się z przygotowania do 
przedstawienia na -zakończenie półkolonji, z robót ręcz­
nych, jak  wycinanki, naklejałńki i wkladanki z papieru 
i z rysunków na temat •dowolny lub obrany^ n. p. narzę­
dzia i sprzęty domowe, owoce i t. d. Powiatowy Związek 
Kół T. S. L. dostarczy! 4 książeczek z bajkam i, legendami 
religijnem i, opow iad-a ri iami historycznemi i jiowiastkami 
etycznemi które dostarczyły obfitego materjału do rozmó­
wek.
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Dożyw ianie składało się z kaw y z mlekiem, a chleb 
przynosiły dzieci z domu.

Dostawały śniadanie i podwieczorek. W  dniu zakończe­
nia połkolonji odbyło się przedstawienie, które w ypadło 
bardzo dobrze

Nastawienie ludności ruskiej do połkolonji nie było 
przychylne, ale dzieci rusk'e chętnie do niej przychodziły* 
W  ośrodka połkolon ji z początku dał się słyszeć język  ru­
ski, później wszystkie dzieci rozm awiały i opowiadały w y ­
łącznie po polsku.

Prócz tego półkolonja odbyła isię w Bóbrce i trwała 
od 1 'ipoa do 18 sierpnia. Dzieci uczęszczało 65, w  tern 25 
chłopców  i 40 dziewcząt. Półkolonja mieściła się w  muro­
wanym budynku „Sokoła“ . Kierowniczką była p. Antonina 
Slączka Dożyw ianie bardzo dobre i obfite. W  Bryńeach 
pófkolon ją .trw ała  od 7 lipca do 18 sierpnia. Mieściła się 
w  murowanym budynku szkolnym. Dzieci uczęszczało 76, 
w  tem 35 chłopców  i 41 dziewcząt. Kierownictwo było 
w  rękach p. Eugenji Puszkarówny. W  Łanach półkolonja 
trwała od 6 łipca do 15 sierpnia. D zie ii korzystało 34, w tem 
15 ch łopców  i 19 dziewcząt. Mieściła się w  domu murowa­
nym Związku Teatrów i Chórów Włościańskich. Kierowała 
p. Wincentymi Tokarśka. W Lankach Małych ilość dzieci 
korzystających z półkolonij hŁynosiła 35, w tem 22 chłop­
ców  i 13 dziewcząt. Kierowniczką była p. Kazimiera Cze- 
chówna. Półkolonja mieściła się  w murowanym budynku 
szkolnym. Półkolonja w  Oryszk owcach mieścdaTjsię w bu­
dynku T. S. L. Korzystało z niej 16 dzieci (9 chłopców  
i 7 dziewcząt). Kierowniczką była p. Stanisława K latochwi­
łów na. W  Stokach-Wiławcze mieściła się półkolonja w dre­
wnianym budynku szkolnym. Dzieci uczęszczało 42. w tem 
19 ch łopiow  i 23 dziewcząt. Kierowała pólkolonją p. Agnie­
szka [wanaiówna. W  Wołowcu półkolonja trwała od 5 lipca 
do 20 sierpnia. Mieściła się w budynku tszknlnym. Dzieci 
uczęszczało 25, w  ęzem 12 chłopców  i 13 dziewcząt. W  W y- 
brauiówee półkolonja trwała od 15 lipca do 19 sierpnia. 
Mieściła isię w murowanymi budynku szkolnymi. Dzieci 
by ło  65, w tem 33 chłopców  i 32 dziewcząt. Kierowńioizka 
p. Kazimiera Oraczówna. W reszcie w Zalesiu poiKolonja 
mieściła tsię w  domu prywatnymi. Dzieci uczęszczających
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było 22, a półkolonja trwała od 3 lipca do 15 sierpnia. K ie­
rowniczką była  p. Mieczysława Rogowska.

W arunki zdrowotne we wszystkich półkolonjach b y ły  
bardzo dobre. Okolica sucha, obfitująca w la-sy i łąki, da­
wała sposobność do ja k  najczęstszego przebywania na 
świeżem powietrzu. Zabawy, śpiew, zajęcia dzieci, poga­
danki, wielka nwaga skierowana na . czystość i higjenę 
dzieci oraz na poprawny język  polski — wszystko to po­
zostawi bezsprzecznie trw ały ślad w  duszy dziecka.

Nie ulega wątp)iwości, że ludność wiejska, dla której 
dzieci półkolonie te się organizuje, nabrała do nich zaufa­
nia i-sama już teraz upominać się będzie o ich zorganizowa­
nie, a dzieci przez ca ły  rok z utęsknieniem będą ich ocze­
kiwały.

Po k u r s ;e  i n s t r u k c y j n y m  d ia  k ie r o w n ik ó w  
G r u p  M ło d y c h  TSL. na  t e r e n ie  n o w o s q d e c -  
k ie g o  O k r ę g u  T o w a r z y s t w a  S z k o ły  L u d o w e j .

Drugi kurs ihstruktorów dla kierowników Grup M ło­
dych w  Czytelniach T. S. L. odbył .się w Nowym Sączu 
w czasie od dnia 12 do 20 grudnia 1935 r. Uczestniczyło 
w nim 20 chłopców i 10 dziewcząt, z 19 placówek T. S. L. 
w  powiatach: jasielskim, gorlickim, nowosądeckim i nowo­
tarskim.

Program kursu składał się z 2 części: teoretycznej I prak­
tycznej. W  teoretyczną część programu wchodziły następu­
jące zagadnienia: a) Dzisiejsza wieś pod względem gospo­
darczym, społecznym, moralnym i oświatowym, b) Przyszła 
wieś według pragnień młodzieży, c) Rola kobiety wiejskiej 
w rodzinie i społeczeństwie, d) Jednostka a zbiorowość,
e) Zagadnienie kultury ludowej w  pracy wychowawczej 
Czytelni T. S. L. f) Samokształcenie indywidualne i zespo­
łowe.

Praktyczną część programu stanowiły wykłady i poga­
danki. |»i następujące tematy: a) Organizacja i metody
pracy wychowawczej w Czytelni T. S. L. ib) Rola książki 
w pracy oświatowej i wychowawczej T.JS, L. c) Prowadze­
nie bibijoteki w Czytelni T. S. L. d) Konkursy dobrego czy­
tania • książki. e) Konkuns opisu wsi. f) Rola Niedzielnego 
Uniwersytetu W iejskiego T. S. L. w pracy oświatowej i w y-
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chowawczej T. S. L. g) Rola teatru i chóru w pracy wycho­
wawczej Czytelń r . S. L. h) Rola Czytelni T. S. L. w  organi­
zowaniu kursów przysposobienia zawodowo-rolriczego. 
i) Administracja "Czytelni T. 8. L. j)  Gazeta głośna, 
k) W  ozem jest Czytelnia T. S. L. podobna do innych orga- 
m zacyj, działających na wsi, a w czem różni się ocl nich. 
1) Śpiew, inscenizowanie i zabawy towarzyskie.

W skład drugiej części programu wchod,żiły nadto wie­
czorne zajęcia śv etlicowe kuisistów, tudzież odwiedziny 
w Czytelni T. S. L  w Falkowej i w Czytelni T. S. L. w No­
wym  Sączu na Zalubińczu.

Zadaniem teoretycznej części programu było pogłębienie 
rozumienia celów i zasad pracy oświatowo-wychowawczej 
T. 8. La. a ozęść praktyczna zmierzała, do unaocznienia 
uczestnikom kursu, w jaki sposób i jakiemi środkami po­
winna być prowadzona praca ośw iatowo-wycbowawcza 
w Czytelniach i Kolach wiejskich T. 8. L.

Przeprowadzenie teoretycznej części programu było 
oparte na referatach uczestników i uczestniczek kursu, opra­
cowanych przed kursem, tudzież na czytaniu odpowiednich 
w yjątków  'z dzienników i z następujących książek: W łady- 
ława Orkana: Listy-ze wsi i w  Roztokach, Wł. Reymonta: 

Chłopi, Eug. Pawłowskiego: W e mgle świru, J. Słomki: Pa­
miętniki włościanina, Fr. Magrysi: Żywot chłopa działacza, 
inż. \V. Chmieleckiego: Urządzenie gospodarstw '.małych, 
a więc na materjale, dostępnym dla każdej Czytelni.

Stosowanie książki i czasopism przy rozpatrywaniu naj­
rozmaitszych zagadnień nietylko ułatwiało, kur^istom zrozu­
mienie danego zagadnienia, lecz tabżeFuna-oeznialo im, jak 
można i jak trzeba korzystać z książek i z czasopism w pracy 
Czytelni.

Książka odgrywała również wielką rolę w praktycznej 
pćzęści zajęć, a'*jąwlaszcza przy redagowaniu „Gazety Głoś-.-; 
mej“ (dział literacki) i przy zajęciach świetlicowych. Repro­
dukowano w „Gazecie", lub czytano w wyjątkach wesołe opo­
wiadania i wybrane ustępy z powieści, a nie pomijano też 
utworów poetyckich. Rzecz godna uwagi, że te wspólne czy­
tania cieszyły się wielkiem wzięciem i  wytwarzały pożądane 
nastawienie do książki.

W  jakiej mierze spełnił kurs swoje zadanie, okaże praca 
kursistow w ich Czytelniach. fSądząc po przebiegu kursu, 
tudzież po odpowiedziach kursi-stów na pytania ankiety kur­
sowej, odnosi się wrażenie, że wyniki kursu powinny być 
zadowalające. Jeden z kursistow pisze np. tak: „Na kursie 
uświadomiłem >się pod względem społecznym, odrodziłem się 
moralnie, nabyłem wiary i pewności, że to, do czego zmie­
rzam, jest szlachetne i piękne, trzeba jednak wiele trudności 
pokonać, na które jestem zdecydowany i pewny, że pokona­
nie trudności będzie moją nagrodą. Będę się starał, ażeby
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Czytelnia T. S. L. w  m ojej wsi była tylko organizacją oświa­
tową, a członkowie rozumieli jej znaczenie. Najbardziej 
;nteresującem było dla mnie zagadnienie samokształcenia".

.. Inny kursista pisze krótko. „Ja  tyle skorzystałem na 
kursie pod względem umysłowym, iż czuję, że mogę się już 
zabrać do pracy w Czytelni i że pociągnę obywateli wsi za 
.sobą".

Jedna z kursistek wypowiada się Mistępująeor „N a kur­
osie nauczyłam się, co przy dobrej woli i chęci możemy zrobić 
w naszych wioskach. Potem dowiedziałam się, jakie zmiany 
trzeba zaprowadzić w naszych Czytelniach, aby móc przebu­
dować naszą wieś. Ponieważ jestem bibljotekarką w Czy­
telni, postaram się najpierw poprowadzić lepiej bibl-otekę. 
Później zorganizuję zespół dobrego czytania książki (bardzo 
ostrożnie, bo to u nas trudna rzecz). Będę następnie dążyć 
do zorganizowania zespołu samokształcenia. Obetnę urzą­
dzanie licznych zabaw publicznych, a postaram isię o urzą­
dzanie wieczorynek i odwiedzin sąsiedzkich w pobliskich 
Czytelniach".

Sedno rzeczy ujm uje jeden z kursistów w następują­
cych słowach: „Z  kursu odniosłem niezmiernie wiele korzy­
ści. Przedewszystkiem mój pogląd na sprawy oświatowe, na 
drogi wiodące kn poprawie, na metody i systemy pracv po­
szerzył się, pogłębił i usprawnił. Nabrałem też wiary w mo­
żliwość wielkich rzeczy, których początkiem będzie wycho­
wanie i ośwmta, że tylko przez wychowanie i oświatę może 
się wieś dźwignąć pod względem gospodarczym i  materjal- 
nym, że może i musi się odrodzić, ale wtedy, gdy odradzać 
zacznie się oci serc, dusz i umysłów, a nie od kieszeni.

W yrażam ogromną wdzięczność Zarządowi Okręgowemu 
T . S. L. za urządzenie tak niezmiernie ważnego dla mnie 
i tak wiele mi dającego kursu. Narazie nawet nie zdaję so­
bie dobrze sprawy, jak wiele skorzystałem z tego kursu; do­
piero w trakcie dalszej pracy w  Czytelń: zrozumiem to 
dobrze".

Kurs prowadził Instruktor Oświatowy T. S. L. p. St. 
Marcinek przy współdziałaniu pp. imż. W . Cyły, prof. Mar­
kiewicza, prof. Eug, Pawłowskiego, prof. Z. Oleksówny i G. 
Jaworówny.

Z  Z a r z q d u  G ł ó w n e g o  T. S. L.
Dnia 14 grudnia 1935 r. odbyło się w  K iakow ie posie­

dzenie Zarządu Głównego T. S. L. W  posiedzeniu wzięli 
udz ał: prezes Witold Ostrowski, wiceprezesi: Marja Jawor­
ska, Ludwik Osiecki, dr. Stefan Uhina. sekretarze: M arja 
Bednarska, dr. Marjan Cichocki, Jan Dreziński i Franci­
szek Sedlac-zek, skarbnicy: dr. Jan Poratyński i Justyn So~ 
kulski, członkowie Zarządu: Antoni Cierniak, ks. dr. Teofil
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Długosz, Ludwik hr. Dunin, dr. Marjan Gluth, Kazimierz 
Kozłowski, Tomasz Malicki, Bronisław Malik, Helena Nu- 
zikowska, Z o fja  Przybylska, W ładysław Sieńko, dr. Czesław 
Studentowicz, dr. Józef Topolnicki, dr. W ładysław Wnęk, 
dr. Mieczysław Ziemnowi.cz. Z Rady Nadzorczej: prof. dr. 
Kazimierz W ładysław Kumaniecki, Józef Greger ii -inż. W a­
wrzyniec Dajczak. Prezesi Związków Okręgowych: Edward 
Brydak, inż. W itold Gąsiorowski, dr. Henryk Orliński.

Przewodniczył obradom prezes W itold Ostrowski.
Przedmiotem obrad było ukonstytuowanie -się Zarządu 

Głównego po W alnym Zjaździe TSL, pnzyjęcie sprawozdań 
z działalności Zarządu Głównego za rok I93f> oraz usidlenie 
programu pracy na najbliższą przyszłość.

Prezesem TSL wybrano dotychczasowego prezesa p. W i­
tolda Ostrowskiego, wiceprezesami: p. Marję Jaworską, p. 
Ludwika Osieckiego i Dni 'Stefana Uhmę.

Sekretarzami: p. Marję Bednarską, Dra Marjana Ci­
chockiego, p. Jana Drezińskiego i p. Franciszka Sedlaczka.

Skarbnikami: Dra Jana Poratyńskiegc i p. Justyna So-
kulskiegO'.

Przewodniczącym Rady Nadzorczej TSL, której posie­
dzenie odbyło się równocześnie, został Prof. Dr. Kazimierz 
W ładysław Kumaniecki, zastępcą przewodniczącego p. W a­
cław Drojanowski —  Prezydent miasta Lwowa, set reta- 
rzem p. Inż. Edward Kostecki.

Sprawozdania W ydziału ścisłego TSL, jak i Sekcji 
W schodniej TSL  we Lwowie wykazują dalszy znakomity 
rozwój pracy Towarzystwa Szkoły Ludowej. W bieżącym 
roku założono nowe L o la  TSL w Radłowie (pow. Brzesko), 
Jaworznie I I  (pow. Chrzanów), Brzostowej Górze (pow. K ol­
buszowa), Prądniku Białym, Wołowicack, Wróblowicach, 
Przebieczanach, Przegorzałacli (pow. Kraków), Mszanie 
Dolnej, Laskowej Łososinie Górnej, Słopnicach (pow. L i­
manowa), W ielkich Oczach (pow. Jaworów), Rymanowie, 
Bukowska (pow. Sanok), Glinnej (pow. Lwów) —  razem 
16 Kół TSL.

•Czytelnie powstały w  Brzeźnicy, Dziewinie, Lubomie­
rzu, Mikłur.zowicach, Podgraińu, Rdzawię, Tarnawie, Trzcia- 
nie (pow. Bochnia), Starej Hucie (pow. Chrzanów), Sułko­
wie (pow. Dąbrowa), Dąbrowie, Modlniezce, Polanie Haller, 
Włosaniu, Tomaszowicach (pow. Kraków), Czamorzekach, 
Hucie Polańskiej, Lubli, Iskrzyni, Teodorowce (pow. K ros­
no), W ólce Łamanej (pow. Łańcut), W ojsławiu (pow. Mie­
lec), Jaworniku, Krzyszkowicach, Osieozanach, Polance, 
Trzemeśni, Zawadzie (pow. Myślenice) , Podgrodziu, Świ­
niarski!, Gostwicy (pow. Nowy Sącz), Kowańcu, Ludźmie- 
t z u  (pow. Nowy Targ), Tryńczy (pow. Przeworsk), Brzezi­
nach, Gliniku, Niedźwiadzie, Skrzyszowie, Wiercanach 
(pow. Ropczyce), Bratkowicach, Błędowej, Brzeżance, .Go­
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dowej, Malawie, Mrowli, Przewrotnem, Rogoźnicy, Rudnej 
Malej, Rudnej W ielkiej, Połom yji, Solance, Śtobiernie* Sta- 
roinieściu, W ysokiej Głogowskiej, Zgłobiskach (pow. Rze­
szów), Muchowie, N agnojowie, Zakrzowie (pow. Tarno­
brzeg), Piotrowicach (pow. Tarnów), Laskowej, Smolicach, 
Targanicy (pow. W adowice) —- razem 62 Czytelń.

Związki powiatowe K ół powstały w  Boclini, Jarosła­
wiu Kałuszu i Sanoku. Z jazdy powiatowi; odbyły się 
w  Bochni, Jarosławńu, Krakowie, Rohatynie, Sanoku i Tar­
nopolu. Zorganizowano *)1 Niedzielnych Uniwersytetów 
W iejskich AV Małopolsce Wschodniej urządzono 232 półko­
lonij letnich dla 9.202 dzieci.

Półkolonij było w w ojew ództw ie :

lw ow sk iem  140 dla 5.512 d z ie c i koszt utrzym ania 22.523*83 Z ł .
s ta n is ław ow sk iem  52 ,» 2.086 „  ,, „  10.222*68 „
tarn op olsk iem  40 „  1.604 „  ,, 7.863*60

R a z e m  232 d la  9  202 d z ie c i  k oszt utrzym ania 45 .610 'II Z ł

Średnio półkolonja liczyła 39 dzieci, trwała 40 dni i ko­
sztowała 196 zł i~9 gr.

Szczególny; "nacisk położono na wzmocnienie działalno­
ści Powiatowych Bibliotek Centralnych oraz na zasilenie 
ośrodków polskich w Małopolsce AUschodmiej fw polskie 
książki. Powiatowe Bibljoteki Centralne stworzone w ubie­
głym  roku mają za zadanie wypożyczanie bibljotek rucho­
mych poszczególnym wsiom danego J powiatu. AA7 okresie 
sprawozdawczym przesłano Powiatowym Bibliotekom ;Cem- 
tralnym na. Zachodzie blisko 8.000 tomów, a na Wschodzie 
przeszło 16.000, nie licząc broszur i podręczników szkblnych. 
W ydano 20.000 książeczek do modlenia, przeznaczonych do 
bezpłatnego rozdania wśród Polaków w Małopolsce W schod­
niej, zwłaszcza w tych miejseowoś,chwil, w których Polacy 
stanowią znikomą mniejsz-ośd. Celem propagandy polskich 
pieśni, zwłaszcza na AA7isehodzie, wydano również popularny 
zbiorek podolskich pieśni 1 u do wy cli z nutami.,- la. wkrótce 
w yjdzie zbiór polskich kolend.

AV dyskusji nad sprawozdaniem, w której ' brali udział 
prawie wszyscy członkowie Zarządu Głów/nego, podkreślono 
wielkie znaczenie akcji półkolonij letnich dla dzieci wT Ma­
łopolsce AAAschodniej i stwierdzono potrzebę usilnego pomar­
cia tej akcji przez cale- polskie społeczeństwo. AA7 tym celu 
w  najbliższej przyśzkęści zostanie na teranie Małopolski Za­
chodniej zorganizowana propaganda półkolonij letnich 
w Małopolsce AA7schodniej. Zarząd Główny TSL spodziewa 
się uzyskać wydatniejszą pomoc w tym kierunku ze strony 
społeczeństwa Zachodniej Małopolski, niż to miało miejsce 
dotychczas. Przedewszystkiem powinny zainteresować -się tą 
spraw7ą Koła TSL i poprzeć tę akcję jakinajgoręeej.



W  programie pracy na rok najbliższy postanowiono kon- 
tyuuować dotychczasowe prace na szerszą skalę. W  wykła­
dach, pogadankach i knnsach TSL. postanowiono uwzględ­
nić sprawy gospodarcze i wchodzące w zakres życia prak­
tycznego tak, by  biorący w nich udział mieli między innem. 
korzyści dokształcania zawodowego. W końcu uchwalono 
z dniem 1 stycznia 1936 r. wydawanie nowego tygodnika 
oświatowo-społeczengo p. t. „Nasza Praca“ ze szczególnem 
uwzględnieniem potrzeb wsi. Postanowiono przytem zaape­
lować do solidarności wszystkich komórek organizacyjnych 
TkSiL o poparnie tej akcji, zwłaszcza w kierunku zyskiwania 
jak największej ilości prenumeratorów.

K r o n ik a  T. S. L.
OMYŁKA DRUKU. W  sprawozdaniu z X X X V II I  W al­

nego Zjazdu T. S. L. w Krakowie, zamieszczonem w ostat­
nim numerze „Przewodnika. Oświatowego" 'zakradła się nie­
miła omyłka. Na str. 158 w sprawozdaniu z komisji dla pracy 
oświatowej na wsi wydi ukowano, że obradom przewodni­
czyła p. dr. Ziemnówna. W  ten sposób/zniekształceniu ule­
gło nazwisko członka Zarządu Głównego T. S. L. dra Mie­
czysława Ziemnowieza, który przewodniczy! tej komisji. Za 
tę przykrą pomyłkę przępraszamy zarówno p. dra Ziemno 
wieża, jak i  Czytelników.

OBLIGACJE POŻYCZKltNARODOW EJ NA CELE 
T. S. L. Generalny Komisarz Pożyezld Narodowej udzielił 
zezwolenia na przyjmowanie darów nn T. S. L. w postaci 
obligacyj 6%  Pożyczki Narodowej. Wszystkie Kola T. S. L. 
winny rozwinąć energiczną akcję w kierunku zbierania tych 
obligacyj i nakłaniania ich właścicieli do ofiarowania ich na 
cele T. S. L. Najbardziej piekącą sprawą, a zarazem ambioią 
wszystkich czł-onków T. S. L. jes"t postawienie pracy T. S. L. 
na Y sfehodzie na jaknajwyższym poziomie. Dlatego przeae- 
w^zystkiem należy zebrane dary w postaci Obligacyj P o­
życzki Nnrodowei kierować na ręce Sekcji Wschodniej 
T. 8. L. we Lwowie.

POŚWIECENIE POMU LUDOWEGO T. S. U, TM. 
MARSZALKA jJ PIŁSUDSKIEGO W  BUCZKOWICACH  
(POW. BIAŁA). Buczkowice położone wśród pięknych 
wzgórz zachodniego Beskidu, siedziba jeszcze przed kilku la­
ty dużej fabryki, mają swoje piękne tradycje na polu społecz­
nemu Tu działał przed wo.iną zasłużony działacz społeczny 
Dr. Miodoński, a jego pracy zawdzięczać należy fakt, że 
wielu młodych robotników z tutejsaych fabryk poszło w sze­
regi legjonów. Po wojnie prowadził w dalszym ciągu tę praoę 
ks. kanonik S.tyrylski, bnrdzP zasłużony i powszechnie przez 
tutejszą ludność kochany i -szanowany działacz narodowy 
i założyciel przed 9 laty miejsc. Koła T. S .  L. On pi-erwrszy
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rzucił myśl wzniesienia Domu Ludowego w Buczkowicach 
Zapzęło-się więo gromadzenie funduszów na ten cel. A kcja  ta 
nie była łatwą, gdyż warunki ekonomiczne z każdym dniem 
stawały się cięższe, a ludność uboższa. Znaleźli się jednak 
ludzie, którzy nie zrażali się trudnościami w dokonaniu tego 
pożytecznego dzieła. Dużo pracy i poświęcenia włożył w tę 
sprawę p. Weoh, właściciel fabryki, przyszedł wreSzdwj z po­
mocą moralną i materjalną, p. starosta Dr. Ałberti i oto Dom 
stanął gotowy. U roczysto*  poświęcenia nowowytnuloAA a nogo 
Domu odbyła się przy udziale miejscowej i okolioenej lud­
ności, delegatów “władz państwowych i przedstawicieli po­
krewnych towarzystw i korporaeyj. Około godziny 12-tej

Dom  Ludowy T. S. L. im. Marszałka J. P iłsudskiego w Buczkowicach

(pow. Biała).

przedpołudniem ruszył wspaniały pochód poprzedzony mu­
zyką z udziałem dziatwy szkolnej, drużyny sokolej ze •sztan­
darem, oddziałów Swzcica, Straży Pożarnej, b. W ojskowych, 
Inwalidów i t. d. Pochód udał się do kościoła na uroczyste 
nabożeństwo z okolicznośeiowem kazaniem, które wypowie­
dział ks. prof. Majgier. Poczem pochód a v  tym samym po­
rządku udał się do nowlowybudoAvanego Domu. Po poświę­
ceniu budynku nastąpiła część artystyczna programu, W  cza­
sie tej akademji przemówił p. Cierniak prezes miejscowego 
Koła. Po powitaniu delegatów i gości, skreślił historję po­
wstania tego domu, wymienił ludzi zasłużonych około urze­
czywistnienia tego dzieła i wezwał miejscową ludność do po­
pierania T. S. L. i korzystania z urządzeń Domu Ludoovego, 
który dla. wszystkich stoi otworem. W  zastępstwie nieobec­
nego starosty przemówił ref er. p. Barszczewski, a imieniem 
Zarządu Głownego T. S. L. p. dyr. Sokulski. Usprawiedliwił



011 niemożność przybycia p. Prezesa Ostrowskiego i wyraził 
słowa, uznania dla założycieli tego wspaniałego dzieła. P. So- 
kułski wyraził również ży*ezeme, by przedewszystkiem mło­
dzież garnęła się pod cłach tego Domu i by z niej wykształ­
ciły :ię i wyrosły przyszłe kadry pracowników T. S. L. 
W  cłalszyn. ciągu przemawiali p. Instruktor oświatowy 
z Białej, p. Kosoń, sekretarz Zw. Okr. zi Brzeszcz, w ójt miej­
scowy p. Ga worek i kierownik miejsc, szkojy powsz. Następ­
nie obecni wpisywali się do księgi pamiątkowej.

Dom łeży w środku wsi, niemal naprzeciw domu „S o­
kola". Jest jednopiętrowy i liczy JO ubikacyj. W  parterze 
mieści się przedszkole. Inne saie wymagają wykończenia. 
Zarząd Główny T. >S. L. wyrobił Koln T S. L. w Buczkowi- 
cach na cele budowy tego dormi długoterminową potyczkę 
w kwocie 3.000 zł. Resztę funduszów zdobyło Koło własnym 
wysiłkiem.

KONFERENCJA REJONOWA W  RZESZOW iE.
K ół T. S. L. w Głogowie, Rzeszowie i Strzyżowie ...raz Czy­
telń w Bratkowicachj Dąbrowie,‘'Maławio. Mr-owli, Łukawcu 
Dolnym, Palikówc-e, Pobitnem, Rudzie Małej, Rudzie W iel­
kiej, Stobiennie, Świlczy, W ysokiej Głogowskiej, Białej i Za­
rzeczu. Brak było delegatów £>zytelń z  rejonu Strzyzow- 
'skiego, a tłumaczy ich z-bfijt duża odległość' od Rzeszowa 
i niedogodno środki komunikacyjne. W  komfercncji wzięło 
udział ogółem 35 delegatów. Prze wocłniużył insp. -stek. Toma- 
nek, przewodniczący Związku Powiatowego K ół T. S. L. 
W konferencji wzięli udział ponadto przewodniczący Związ­
ku Okręgowego Brydak i instruktor oświat. T. S. L. Jamka. 
Na porządku obrad były 'referaty : Form y i wytyczne praovj' 
oś wiato wad w plasówkacli T. S. L. na r. 1935/36 — referent 
p. instr. Paśko. Praca samokształceniow-a w Czytelniach 
T. S. L. — ref. prof. Bojczuk, Znaczenie i organizacja bi­
bliotek w T. S. L, propaganda książki i bibljotefci — ref. 
instr. Jamka.

Referenci kładli nacisk w referatach na organizowanie 
śwdetlic w Czytelniach we własnych lokalach i prowadzenie- 
eyistematycąńej pracy świetlicowej, na tworzenie kółek sa­
mokształceniowych z obowiązkiem przeprowadzenia w każ­
dej Czytelń konkursu dobrego czytania, na organizację.■czy­
telnictwa i stałą współpracę* bibljotekarzy przy pośzczegol- 
nych fonnacłi pracy oświatowej. Pu krótkiej dyskusji nad 
referatami, delegaci składali sprawozdanie z dokonanych 
prac i przygotowań do. pracy w sezonie zimowymi.

Po konferencji cz^ść delegatów udała się do lokalu 
Powiat. Bdńjoteki Centralnej T. S. L., by przy -sposobności 
pobytu w’ Rzeszowie zebrać komplety Bibljoteczne. Dotąd 
Pow. Bibljofeka Centr. w Rzeszowie wydała Czytelniom 
T. S 1j . w; powiecie 21 bililjotek ruchomych po 50 książek. 
W  przygotowaniu są dalsze komplety tak, że Pow. B ibljo-
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teka Centralna w Rzeszowie pokryje ze swych zapasów 
zapotrzebowanie wszystkich Czytelń w powiecie.

POWIATOWY" ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ i CZY­
TELŃ W TREMBOWLI wybrał przewodniczącym Związku 
Powiatowego K ół T. S. L. p. Inż. Henryka Łęczyckiego, w i­
ceprezesem p. St. Józefczuka i p. mgr. W ł. Bazałę, sekreta­
rzem p. M. Uinskiego, skarbnikiem p. Z. Obminskiego, bi- 
bijotekarzem bibljoteki powiatowej p. M. Skwirzyńską.

UTW ORZENIE ZW IĄ ZK U  KÓŁ T. S. L. W  KOLBU­
SZOWIE. W  połowie grudnia odbyła się konferencja rejo­
nowa delegatów K ół i Czytelń z powiatu kolbuszowskiego, 
celem omówienia programu pracy oświatowej na najbliższą 
przyszłość. P o konferencji rejonowej odbył-o się posiedzenie 
:zawiązujące Związku Powiatowego Kół, na któiem uchwa­
lono zorganizowanie Związku Pow iatowego w Kolbuszowie. 
Przewodniczącym Związku wybrano p. St. Przybyłę, sekre­
tarzem p. Wł. Wiśniowskiego, bibliotekarzem Powiat. B i­
bljoteki Centr. p. Z. Markusiewicza.

W  ''żebraniu wzięli udział delegaci K ół z Kolbuszowy 
i Brzostowej Góry oraz delegaci 10 Czytelń T. S. L.

ZAŁOŻENIE KOŁA T. S. L. W  CZUDCU (pow. Rze­
szów). Dzięki staraniom Związku Okręgowego T. S. L. 
w Rzeszó w i v założono K oło T. S. L. w miasteczku Czudcu. 
P o wiecu oświatowym, na którym wygłosili referaty prze­
wodniczący Zw. Okr. w Rzeszowie sędzia Brydak, prof. Pan- 
cz»k i itastruktor oświatowy nłgfc Jamka, przystąpiło 37 
członków7 do nowopowstałego K oła T. S. L. w Czudcu. Prze­
wodniczącym obrano p. St. Króla, sekretarzem p. M. Roki- 
towską. Na początek postanowiono zapić się organizacją czy­
telni czasopism i kursu oświatowo rolniczego.

Z KOŁA T. S. L. W  SOKOŁOWIE (pow. Kolbuszowa). 
Koło T. S. L. zorganizowało serję wykładów popularnych, 
które trw7ać będą przez cały okres zimowy. W ykłady obej­
mą: liistoiję, ekonomję, higjeśnę i lecznictwo, wTeterynarję, 
■spółdzielczość, pszczelarstwa, wTynalaizki i zagadnienia z dzie| 
dżiny prawnej. W ykłady objęli: ks. Bukałą, ks. Chmielowiec, 
p. Zarosły, dr. Furman, dr. Ol.Kio, dr. Stobiecki, p. Gaweł, 
p. Goclon i p. Bielak.

W A LN E ZEBRANIE KOŁA T. S. L. W  TŁUSTEM  
(pow. Zaleszczyki) wybrało przewodn. ks. St. Szkodzińskie- 
go, *za,st. przew. p. W . Maksymowicza, sekret. Mgr. J. K ro­
kowskiego, skarbu, p. T. Frankla, bibljotekarzem p. J. Ro- 
soła. W alne Zebranie poleciło nowrowybranemu Zarządowi 
zająć się gorliwie ożywiem em  działalności T. S. L. przez 
wynajęcie wiaspego lokalu i uruchomienie bibljoteki i czy­
telni.

KOŁO T. S. L. W  TARNOBRZEGU zorganizowało 
ostatnio Czytelnie T. S. L  w Jadachach, Osi ca cli, Sokolni­
kach, Trześni i ZbydnioAvie. jlazern zorganizowało Koło



w ostatni cli czasach 12 -Czytelń. Czytelnia w M-okrzyszowie 
urządziła przed świętami otwarcie i poświęcenie świetlicy. 
W  uroczystości wzięli udział przewodu. K oła p. Jasicki i se­
kretarz p. Pionka..

OTWARCIE ŚW IETLICY T. S. L. nastąpiło przy Czy­
telni T. 8. L. w Zarzeczu (pow. Rzeszów)- W  uroczystości 
.zięli udział z ramienia rzeszowskiego Związku Pow. Kół 

T. 8. L. pp. prof. Bojozuk i Paśko.
Z KOŁa  T. S. L. W  GLINIANACH (pow. Przemy­

ślany). Zarząd K oła T. 8. L. w Glinianach zorganizował kon­
ferencję, w której wzięli udział delegaci Czytelń T. S. L. oraz 
zwierzchnicy gmm miejskiej ń zbiorowej wraz z  sołtysami. 
W  zebraniu wziął udział p. starosta Grocłowiski i instruktor 
oświaty pozaszkolnej p. Grochal z Brzeżan. Obrady zagaił 
przewodniczący K oła T. S. L. w Glinianach p. Leon Ha- 
wlidki. Na zebraniu omówiono sprawę organizacji świetli-o, 
bibljotek i czytelń, oraz ułożono program pracy.

Z końcem listopada otwarto w Glinianach Niedzielny 
Uniwousytet W iejski T. S. L.

KOŁO T. S. L. W  BOCHNI zorganizowało Lniwersvtet 
Wiejski w Żegocinie, obecnie zaś przystępuje do zorganizo­
wania takiego Uniwersytetu w Dziewinie. Uczestników bę­
dzie przypuszczalnie ponad 40. K oło wprowadziło na własną 
rękę zmianę w organizacji tych Uniwersytetów, które nie 
są „NiedzielnemU, ale nauka na jiich odbyw a'się codziennie4 
przez trzy dni w tygodniu i trwa od 6 do 8 godzin dziennie 
w ciągu okresu 3—4-tygodniowego. Na temat tak pojętych 
Uniweif^ytetów W iejskich zapowiada Kolo specjalny arty­
kuł w „"Przewodniku Oświatowym".

KOŁO T. S. L. IM. DUNIN-W ĄSOW ICZA W E LW O­
W IE  roztoczyło opiekę oświatową nad około 500 ludźmi, pra­
cującymi w Miejskim Zakładzie Czyszczenia Miasta, we Lwo­
wie. Są to przeważnie nisko płatni robotnicy, obarczeni łi-cz- 
nemi rodzinami. Kołu T. 8. i i i  dopomaga wydatnie w tej 
pracy miejscowe K oło Związku Rezerwistów, na którego 
czele stoją: p. prezes Władysław Bednarski, wiceprezes1 M i - 
chał-. .'Kościółek, sekretarz Stanisław 'Zaprutko i! ^skarbnik 
Jan Decker oraz referdnt W . O. A dolf Strzelęftki. Zarząd 
K oła im. Dumin-Wąsowicaa, czcząc pamięć wojowników po­
wstań narodowych i walk o niepodległość-, urządziło ak-ade- 
mję p. t. „Tobik  Obnońc-o". Na program złożyły się podniosłe! 
przemówienia przewodniczącego Kola T. S. L. p. Zaprutki 
i p. A. Strzeleckiego oraz szereg obrazów scenicznych, przy­
gotowanych przez p. A. Dziubińskiego.

NOWE CZYTELNIE T. S. L. W  POW IECIE RZE­
SZOWSKIM. Staraniem K oła T- 8. L. w Rzeszowie po­
wstały ostatnio nowe Czytelnie T. 8. L. w  powiecieyrzeszow- 
skim. W  Łukawou Górnym po referatach przewodniczącego 
K oła T. S. L. w Rzesz-owie p. Brydaka i prof. Bojezuka, przy-
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stąpiło do Czytelni 70 członków. Przewodnicząącym wy­
brano W ł. Ślęzaka, *ekr. J. Kluza. W  Nowej Wsi organiza­
cji Czytelni dokonał prof. Bojczuk wiceprezes K oła T. S. L . 
w  Rzeszowia Do Czytelni zapisało się 40 osób. P^zewodm- 
-czącym obrano W ł. Koziola, sekr. St. ilffiachowskiego. 
W' Zgłobniu założono Czytelnię przy sposobności wie,cu 

♦oświatowego, na którym wygłosili referaty: przewodn. Koła 
T. S. L. z Rzeszowa p. Brydak i instruktor ośw. p. Jamka. Do 
Czytelń wpisało się ponad 40 ■ośób.'iPrzewodniczącvm obrano 
M. Pitrusia, sekr.F dw . LechnikaJ-Oaytelnia w  Zgłobniu jest 
40 z rzędu Czytelnią, założoną w powiecie rzeszowskim. Mi­
mo zgłoszeń więcej Czytelni na razie K oło rzeszowskie rrie 
może zakładać z powodu braku książek. Wszystkie Czytelnie 
w powiecie rozwijają -się prawidłowo, a niektóre z ni@li pra­
cują bardzo energicznie i wzorowo, tak, że orgardzacja nasza 
w  powiecie pod względem aktywności wybiła się na pierw 
sb* "miejsce.

CZYTELNIA t . s . l . w  s t a r o m i e ś c i u  p o w .
RZESZÓW. Czytelnia założona z końcem b. r. liczy 86 
członków. Przewodniczącym jest p. Wierzchołek W ł. absolw. 
W . S. H., sekretarzem p. Pańczyk L. rolnik, skarbni­
kiem p. Żmudka J., bibljotekarzem Posmla W . rolnik. Mimo, 
iż w Staromieściu, miejscowości społecznie: bardzo wyrobio­
nej, istnieje cały szereg różnych organizaoyj, .'Czytelnia 
T. S. L. w  krótkim bardzo czasie zdołała się poważnie roz­
winąć. Urządziła już świetlicę .i  zorganizowała Czytelnię 
czasopism. Czasopisma -otrzymuje od Koła T. S. L. w Rze­
szowie. Frekwencja przeciętna Wynosi około 20 osób dzien­
nie, gdyż Czytelnia otwarta jest codziennie. Bibljoteka po­
siada narazie z Pow, Centrali Bibl. w Rzeszowie w ilości 
50 książek Z pomocą Czytelni przyszedł Zw. Młodzieży L. R., 
kt$ry pod opiekę Czytelni oddał własną bibljotfekę w ilości 
400 książek. Bibljotekę zorganizowano odrazu wzorowo. 
Lustracja Czytelń1 przeprowadzona z ramienia K oła T. S. L. 
w Rzeszowie w osobie przew. p. Brydaka, p. Duszczyńskiej, 
p. Bojczuka i Instruktora p. Jamki stwierdziła znakomity 
rozwój tej placów ! i.

G ło s y  C z y t e ln ik ó w .
Wycieczka uczestniczek kursów dla dorosłych Koła Pań 

T. S. L. we Lwowie.

Na zakończenie całorocznej nauki na kursach zorganizo­
wało Koło Pan T. iS. L. we Lwowie wspólną wycieczkę 
Uczestniczek do Warszawy, Gdyni, Częstochowy i Krakowa. 
W  wycieczce wzięło udział 19 uczestniczek.

Jazda do W arszawy trwała całą noc. Ranek w pociągu 
powitały uczestniczki pieśnią „K iedy ranne wstają zorze“ , 
a następnie przez okna oglądały krajobraz podwarszawski.



Stolida wywarła na uczestniczkach olbrzymie wrażenie. Po­
dobały iin się szerokie ulice i wysokie gmachy. Pogoda 
w yyarszawie dopisała, dlatego też uczestniczki wiele 'rzie*- 
czy godnych wodzenia miały sposobność oglądnąć. Przez 
Krakowskie Przedmieście udały się uczestniczki do Zamku, 
który zwiedziły szczegółowe, podziwiając1 przepiękne freski, 
obrazy, arrasy i niebie. Potem wycieczka zwiedziła Stare 
Miasto, guzie nieznany miłośnik' W arszawy udzielał szcze­
gółowych wyjaśnień, z sympatji dla Lwowa, jak się iSa.m 
wyraził, gdyż po odznakach, jakie miały uczestniczki w y­
cieczki pognał, że wycieczka przyjechała ze Lwowa. W  ka­
tedrze św. Jena zwiedziły uezeetnd-fzki kryptę ze zwłokami 
H.- Sienkiewicza, prezydenta Narutowicza i dwu ostatnich 
książąt mazowieckich.

Następnie drogą koło Teatru Wielkiego, przez ogród Sadki 
udały się uczestniczki wycieczki na grób Nieznanego Żołnie­
rza, na którym odmówiły wspólną modlitwę. -Stamtąd Pla­
cem Miia-seałka Piłsudskiego, Placem Trzech K rzyżów  i A le­
jami Ujazdowskiemi udała się wycieczka do Belwederu, 
gcłzie zrobiono dla niej specjalne ustępstwo i zezwolono" 
zwiedzić pokoje, szczególnie ten, w którym siioezywały 
zwłoki ś. p. Marszałka. Pokój obity kirem, z katafalkiem 
i krysetałową urną, w której złożone było serce Marszałka, 
wywarł na uczestniczkach niezatarte wiażenie.

W  drodzń powrotnej zachwycały się uczestniczki prze 
pięknemi kwiatami, które ś. p. Marszałek tak bardzo kocliał.

'■•Ostatnim etapem zwiedzania W arszawy były  „Łazi en- 
ki“ , poczem nastąpił nocleg i upragniony-odpoczynek.

■ Gdynia powitała hwycieczkę ulewnym deszczem. Do­
piero wieczofęm, gdy ulewa nieco się' uspokoiła, podąży­
łyśmy n a ' Kamionna Górę, by stamtąd przypatrzyć się 
morzu, oświetlonemu mnóstwem kolorowych świateł. Na 
drugi dzień słoneczny- ranek pozwolił nam dopiero na prze-, 
jażdżkę moiorńwką po morzu dookoła portu. Teraz zrozu­
miałyśmy dopiero, ozem jesj morzfe dla Ro-laki i jak nasza 
Ojczyzna jest wielka i bogata. Przejażdżka po morzu wy­
padła bardzo przyjemnie, bo nasz Bałtyk okazał się dla 
nas gościnnym i zachowywał -się Spokojnie, pozwalając na 
rozkoszowanie się widokitun o-świeilonej -słońcem krainie 
fal i skrzydlatym mewom, unoszącym się nad morzem. 
Uczestniczki 'wycieczki pierwszy raz widziały okręty nasze 
i zagraniczne, różne kutry, łodzie i  urządzenia portowe, a za­
chwyt ich nie miał granic. Polslaie morze i nasz port żegna­
łyśm y -serdecznie, a na pamiątkę dałyśmy się wspólnie na- 
motorówce fotografować. Po zwiedzeniu G-dyni udałyśmy się 
do Gdańską. Ną stacji powitał naiszą wycieczkę prezes gminy 
polskiej i prezesowa K . S. K. Po obłędzie w gminie polskiej 
zwiedziłyśmy zabytki gdańskie i port. Oglądałyśmy stare1 
budynki, pamiętające polskie czasy, dawne, wąskie ulfee, 
podsienia domów, na których Gdańszczanie odpoczywali po
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pracy i stare, pięknie malowane kamienice gdańskie. Panie 
z  K . S. K . urządziły naszej wycieczce miłą niespodziankę. 
Zaprosiły nas na doskonały podwieczorek i obdarowały 
artystycznemi widokówkami z Gdańska i kwiatami. W śród 
tych polskich pań na swobodnej pogawędce opędziłyśmy 
bardzo przyjem nie ostatnie chwile pohytu w Gdańsku. 
Późno w  noc wyjechałyśm y w diogę powrotną, a następ­
nego dnia w południe zatrzymałyśmy tńę w  Częstochowie. 
W ycieczka zwiedziła klasztor Jasnogórski, wały, stacje 
Męki Pańskiej, a w czasie nieszporów była obecna przy od­
słonięciu cudownego obrazu Matki Boskiej, co na uczestnicz­
kach wywarło bardzo głębokie wrażenie.

Ostatni dzień naszej wycieczki spędziłyśmy w K rako­
wie. Zaczęłyśmy od Wawelu. Tn, po czekaniu w kolejce, do­
stałyśmy się do katedry do Lrumny ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego wr kaplicy św. Leonarda. Potem zwiedziłyśmy kate­
drę, dzwon Zygmunta, skarbiec i zamek. Z W awelu oglą­
dały uczestniczki Wisłę, o której w czasie kursu tak często 
słyszały. Po zwiedzeniu licznych zabytków w miaście opu­
ściłyśmy wieczorem Kraków, by powrócić do Lwowa i po­
dzielić się nadmiarem nowych i niezwykłych wrażeń ze 
swymi najbliższymi.

W szystkie jesteśmy ogromnie wdzięczne p. Dyrektorce 
Nuzikowskiej, prezesowej K oła Pań we Lwowie za zorgani­
zowanie tej wycieczki i umożliwienie nam poznania i  głęb­
szego pokochania naszej Ojczyzny.

Uczestniczka wycieczki.

W y d a w n i c t w a  o ś w ia to w e .
„N ASZA PRACA“ —  tygodnik wydawany przez Za­

rząd Główny T. S. L. wo Lwowie. Prenumerata roczna 3 zł.
Już oddawna nurtowała w Towarzystwie Szkoły Ludo­

wej myśl podjęcia wydawnictwa popularnego-, którebyi 
w sposób rzeczowy, nic nastawioińy pod kątem party^nietwa, 
przystępny i kształcący informowało o bieżąoe'm życiu uci­
skiem i o najważniejszych zjawiskach świata współczesnego. 
Z początkiem stycznia 1936 r. rozpoczął Zarząd Główny 
T. S. L. Sekcja Wschodnia we Lwowie wydawnictwo ty­
godnika „Nasza Praca“ . Tygodnik ten ma być pismem pol­
skiej ludności wiejskiej i mieszczaństwa. Prenumerata rocz­
na wynosi tylko 3 złote.^Nie wątpimy, że wszyscy członko­
wie T. S. L. poprą to czasopismo, jako ich właane, przystąpią 
do niego jako prenumeratorzy i innych do prenumerowania 
tego tygodnika będą nakłaniać.

Cena prenumeraty jest bardzo niska a samodzielność 
finansowa pisma uzależniona jest od ilości prenumeratorów



stałych. Jako minimum potrzebne do utrzymaniu tygodnika 
konieczna jest liczba prenumeratorów sięgająca 10 tysięcy.

Dlatego też Zarząd Główny T. S. L. apeluje gorąco do 
wszystkich członków T. S. L., a zwłaszcza do P. P. Przewod­
niczących K ół -i Czytelń T. S. L., by zajęli się serdecznie tą 
sprawą. Sprawa ilości prenumeratorów będzie probieżem, 
jak daleko rozwinięte jest poczucie potrzeby własnego, dla 
szerokich mas obliczonego tygodnika.

ISgzemplarze okazowe dwu pierwszych numerów tygod­
nika zostały już rozesłane.

Adres redakcji tygodnika „Nasza Praca" —  Lwów, ul. 
Czarnieckiego 1, I  p.

Wszystko z Bogiem. Zbiór m odlitw i pieśni Nakład To­
warzystwa Szkoły Ludowej wie Lwowie. Z fundacji im. ś. p. 
Anieli z Koniecznych Maćkowowej. Str. 192. Pierwszy na­
kład tej książeczki do modlema rozszedł się w kdku miesią­
cach w ilości 10 tysięcy egzemplarzy. Obecnie Sekcja W scho­
dnia Zarządu Głównego T. S. L. dokonała drugiego nakładu 
tego wydawnictwa w ilości 20 tysięcy egzemplarzy i na­
kład już jest prawie wyczerpany, mimo, że się pojawił 
w grudniu 1935 roku. Powodzenie to zawdzięcza zarówno 
znakomitemu doborowi treści, jak ładnej szacie zewnętrznej, 
a wreszcie taniej cenie. Przeznaczeniem tej książeczki jest, 
by zwłaszcza ną kresach dotarła do rąk każdego Polaka, 
umiejącego czytać i dostarczyła mu strawy religijnej w ję ­
zyku polskim. Ma ona być jednym jeszcze środkiem więcej, 
chroniącym ludność polską od wynarodowienia zwłaszcza za 
pośrednictwem cerkwi. A le przymioty tej książeczki zale­
cają ją wszystkim i przypuszczać należy, że znajdzie chęt­
nych nabywców także w Polsce Zachodniej. Cena książeczki 
oprawnej w płótno — 80 gr., w półplótno —  50 gr„ w pół- 
karton —  30 groszy.

Czesław Kozietulski: „Rok kościelny w pieśniach".
Lwów, nakład Towarzystwa Szkoły Ludowej. Str. 80. Jest 
to drugi tomik wydawnictwa T. S. L. p. t. „Polskie Pieśni 
Ludowe" w  opracowaniu tego samego autora. Celem tego 
wydawnictwa jest, jak to wyrażono w  przedmowie, zamiesz­
czonej na czele książki, „aby śpiewnik ten krzewił nolskie 
pieśni religijne, jako najbliższe polskiemu ludowi i budził 
miłość i przywiązanie do polskiego słowa, naszej narodowej 
kultury i własnego państwa". Śpiewnik opracowany na dwa 
głosy z nutami i tekstem obejm uje pieśni adwentowe, o Bo- 
zem Narodzeniu, na Trzech Króli, na dzień popielcowy, pie­
śni wielkopostne, wielkanocne, na Wniebowstąpienie Pań­
skie, na Zielone Święta, o T rójcy  Przenajświętszej, na Boże 
Ciało, o Sercu Pana Jezusa, o Najświętszej Marji Pannie, 
Pieśni przygodne : za dusze zmarłych. Razem 65 pieśni. 
Cena —  1 zł.
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Czesław Kozietulski: „Podolskie Pieśni Ludowe" na
chór mieszamy a capella. Lwów. —  Nakład Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. Str. 24. Zbiór obejmuje 20 pieśni ludowych. 
Pod tytułem każdej pieśni oznaczono okoliję, z której po­
chodzi, a więc z okolicy Brodów, Buczacza, Skaiatu, Zło­
czowa, Tarnopola i t. p. Cel wydawnictwa jasny: «. Lodzi
0 danie, a właściwie!- o przypomnienie ludności polskiej na 
kresach j f i  własnych, rodzimych pieśni polskich. Jednak 
prawdziwe waio-ry muzykalne, jak i umiejętne* opracowanie 
tych pieśni zalecają tern zbiór .piko pierwszorzędny repertuar 
dla wszystkich chórów polskich wszelkiego stopnia. Cena —
1 złoty.

Kant/czka. K olędy kościelne i pastorałki. L w tó w .  — Na­
kład Towarzystwa Szkoły Ludowej. Str. 192. Zbiór popular­
nych i mniej znanych kolęd i pastorałek wydany wt cenie 
niesłychanie łniskiej, bo po 30 groszy za egzemplarz. Zbiorek 
ten powinien się znaleźć w każdym polskim domu.

Józef Bieniasz: „Duch Czarnohory*4. Powieść. Lwów. — 
Nakład księgam i T. S. L. we Lwowie. Str. 310. Młody pio­
nier polaki, bohater książki Boroniedki buduje fabrykę ̂ olej­
ków eterycznych wśród niedostępnych szczytów Czarnohor- 
skich. Ogień i Woda, źli ludzie,"aierozumiejący twórczej myśli 
założyciela fabryki, .sprzysięgli się przeciw niemu. Boronieeki 
nie traci energji, walczy do ostatka, stwarzając nowy, 
piękny.warsztat pracy dla isete'k rąk. Jednak potężniejszy od 
a i (go  jest „Duch Ozarnohor^ki", który druzgoce w proch 
ukochaną fabrykę, grzebiąc pod je j gruzami wiernych towa­
rzyszów pracy. Boroinieckiemu, jako , jedyna zdobycz, zostaje 
żona, młoda, piękna, kochająca Hucułka —  Maryjka. Znany 
autor „Edukacji Józia Barąćza", wplótł w opowiadanie opisy 
'wspaniałej, dzikiej i mało znanej okolicy Czarnohory. P o­
wieść nadaje się zarówno dla stapszych, jak i dla dorastają­

c e j  młodzieży. — Cena 7 zł.
Henryk Zbierzchowski: „Porwana narzeczona". W ode­

wil w3-ch aktach ze śpiewaim i tańeam, Nakładem księgarni 
T. S. L. we Lwowie. Str. 144, —  z dodatkiem części imuzycz- 
nej. Znany lwowski poeta Henryk Zbi.erzchow:ski ijjgipisał 
sztukę opartą na życiu dawnego Lwowa przedwojennego. 
Rzecz pełna swoistego humoru i temperamentu spodoba się 
z peWnością wsz}7stkim i niejedna scena T. S. L. pokusi .się 
o je j wystawienie.

Odznaki T. S. L. Zarząd Odówny T. S. L. wydał nowe 
odznaki cCla członków T. S. L. 'Są to odznaki małe, okrągłe 
z cyfrą T. S. L. Cena od 12—30 g.r. za sztukę Prócz tego na 
składzie są jeszcze dawne odznaki z -orłem polskim i wpisaną 

fteyfrą T. S. L. w  cenie 50 gr. za egzeipplarz. Zamawiać można 
w Zarządzie Głównym T. S. L. w Krakowie i Lwowie.
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Wydawnictwa Zarządu Głównego TSL.
we Lwowie:

CZESŁAW  KOZIETULSKI:
Podolskie Pieśni Ludowe . . . .  Z ł 1"—
Polskie Pieśni L u d o w e .............................1'—
Rok Polski w Pieśniach.............................1 *20

Wszystko z Bogiem. Zbiór modlitw i pieśni. —  Oprawne 
w płótno 80 groszy, w półpłótno 50 groszy, w pół- 
karton 30 groszy.

KantyczkL Kolędy kościelne i pastorałki . . Z ł — ’30

D o n a b y c i a :

w B iu rach  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. S. L.
KRAKÓW, ul. św. Anny L. 5, —  LWÓW, ul. Czurnieckiogo L. 1

NASZA PRACA
Tygodnik wydawany przez Zarząd Główny T. S. L. 

we Lwowie

Prenumerata roczna . . Z ł 3‘—
„ półroczna . „ 1 '50

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :
Lwów, ul. Czarnieckiego 1, Konto P. K. Or *06.280

ODZNAKI dla członków T. S. L.
Oksydowane okrągłe na szpilkach . . . . a 12 gr.

„ „ na śrubkach................... a 20 gr.
Ażurowe „ na szpilkach.................... a 20 gr.

„ ,  na śrubkach................... a 30 gr.
Emaljowane „ na szpilkach . . . . a 30 gr.

„ „ na śrubkach................... a 40 gr.
Emaljowane w kształcie tarczy na szpilkach lub śrubkach

a 50 gr. •
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R O K  Z A Ł O Ż E N IA  R O K  Z A Ł O Ż E N IA
1 8 6 6  1 86 6

KOMUNALNA
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
M I A S T A  K R A K O W A

U L. S Z P I T A L N A  L. 15
ODDZIAŁ: Podgórze, ul. Józefińska 18

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y : OPROCENTOWANIE 5 - 5 V 2 %

Na książeczki oszczędnościowe (na okaziciela lub 
imienne) od Z ł. 1'—

Na rachunki czekowe (bez prowizji i opiat mani­
pulacyjnych)

Oprocentowanie dzienne. Kapitalizacja półroczna.

Ilość wkładów: 69.000
Suma wkładów: 58,000.000 
Majątek własny: 6,000.000

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gm na miasta 
Krakowa całym swoim majątkiem.


